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Butenko odnalazł się w Rzymie 


Uciekł z Bukaresztu, gdyż agent G.P.U. przygotowywał na niego zamach — Straszli” 

we warunki życia w Rosji — Robotnik igraszką rewolucji — Patriotyzm topiony we 

krwi — Ukraina oblężona przez oprawców — Nieopisany terror — Kara Śmierci 
kluczem polityki wewnętrznej — Spowiedź sowieckiego dyplomaty 


RZYM. „Giornale d'Italia” 
rozwiązuje — jak donosi kores- 
pondent Havasa — zagadkę ta- 
jemmiczego zniknięcia charge 
d'affaires Sowietów w Buka- 
reszcie, Butenki, zawiadamia- 
jąc, iż przebywa on w Rzymie. 

'Niezależnie od artykułu pióra 
Butenki, „Giornale d'Italia” o- 
głasza wywiad z b. przedstawi- 
cielem- Sowietów w Bukaresz- 
cię, sę Er . 

Butenko ujawnia, Że począt- 
towo giudiował litergiurę, ale 
Hi opuścić Rosję przeniósł 
się do PTE i alategoa wstą 
pł w roku 1935.do wyższej szko 
ły dyplomątyczaej w Maskwie. 
S$.08 o mu péwne ztano 
wisko. w sowieckim pawilonie 
rs, wystawie paryskiej. 

Wówczas pisze Bu!tenko — 
nąwiązałem kontakt z cywiliza- 
cją europejską oraz stwierdzi- 
łem, že wszystkie statystyki so- 
w:eckię na wystawie byly. fal- 
Wrażenie przepaści dzielącej 
dwiąt cywilizacji od Rosji So- 
wieckiej utwierdziły we mnie 
podróże po Polscę, Niemczzcħ i 
MEJ 417 

Z Paryża odwołano mnie do 
Moskwy, aby powierzyć mi kie 


Narada na Zamku 
„Pan Prezydent R. P. przyjął 
dn, 16 b.m. w obecności Marsz. 
smigłego - Rydza prezesa Rady 
Ministrów gen. Sławoja - Skład 
kowskiego i wicepremiera inż. 
t. Kwiatkowskiego, którzy re- 
tezawali o bieżących pracach 
Rządu. 


d 


rownictwo poselstwa w Buka- 
reszcie w charakterze charge 
d'affaires po wyjeździe posła 
Ostrowskiego. 

Po przybyciu do Bukaresztu 
stwierdziłem, że Rumunia, o któ 
rej w Rosji mówiono, iż jest nie 
szczęsnym krajem faszyzmu, 
znajdowała sę w warunkach 
znacznie korzystniejszych, niż 
raj sowiecki, 


| 


Natychmiast po przybyciu do 
Rumunii wzięto mnie pod nad- 
zór G.P.U., w Moskwie wiedzia 
no bowiem, że jako 14-letni chło 
pięc brałem udział w ruchu na- 
rodowym w okresie, gdy wojska 
gen. Wrangla posuwały się na- 
przód w prowincjach Rosji środ 
kowej. 


kiem została zatrzymana w Le-| Wiednia wraz z innymi dwoma 
n'ngradzie, Dziś na pewno jest | agentami G.P.U. zawezwał mnie 


aresztowana. 

Poseł Ostrowski mówi dalej 
Butenko — wyjechał z Bukare- 
sztu 4 lutego, ale w przeddzień 


przybył dp Bukaresziu z Wiea- 


nia jakiś łejrzany typ, który 
odosobniłf się na trzecim piętrze 


Dowiedziałem się.też, że Ż0-| poselstwa, 


na moja wraz z 6-letnim syn- 


Wiedeń - 


Dnia 5 jutego ów przybysz z 


trzykrotnie, abym wyjechał z 
nim do Sinaia. Odmówiłzm, tło 
macząc się chorobą. Wobec dal 
szych nalegań, pomówiłem o 
tym z szołerem. Powiedziano mi 
jednak, że przybysz z Wiedn'a 
sam prowadzi auto i ze szołer 
jest dlatego niepotrzebny, 
(Dokończenie na str. 6-ef) 


„kontrolą Berlina 


Doniosłe zmiany w Austrii na korzyść i pod naciskiem Niemiec 


WIEDEŃ. Wydarzenia po- | 


lityczne w Austrii, jak rekon- 
strukcją gabinetu oraz ogólna 
amnestia wywołały ogromny od 
dźwięk zarówno w kołach poli- 
tycznych, jak i w całym społe- 
czeństwie. 


Panuje ogólne przekonanie, | 


że zarówno decyzja rekonstruk- 
cji gab netu, która zapewniła aż 
trzy teki przedstawicielom naro 
dowego socjalizmu, jak i zarzą- 
dzenie amnestii powzięte zosta- 
ły pod silnym naciskiem Berlina. 
ą wiadomości, że w czasie 
histcrycznych nocnych obrad 
gab'netu pczozumiewano się kil 
kakrotnie z Berlinem, skąd mia 
ły nadchodzić decyzje, mające 
na celu złamanie siabnącego O- 
poru rządu austriackiego, 
Według tych wiadomości Mus 
selini, do którego miał się zwra 
cać Schuschnigg miał wyrazić 
zupełną ©bciętność w sprawie 


ułożenia się stosunków pomię- 
dzy Austrią í Niemcami, 

W świetle tych wiadomości 
nieco dziwnie brzmią oficjalne 
wynurzenia, że rozmowy w 
Berchtesgaden odbywały się w 
duchu umowy lipcowej, której 
przecież jednym z ważniejszyc 
punktów było zobowiązanie się 
Niemiec do nie mieszania się do 
spraw wewnętrznych Austrii i 
uznania nar. socjalizmu w Au- 
strii, jako jej sprawy wewnętrz 
nej. 

Natomiast nabiera prawdopo 
dobieństwa teza o istnieniu taj 
nej klauzuli do umowy z dn. 11 
lipca, według której miała właś 
nie Austria zobow.ązać się do 
stopniowego wzmacniania wpły 
wów niemieckich na swo'm tc- 
rytcrium. 

W związku z rekonstrukcją 
gabineiu w kołach poinformo- 
wanych krążą pogłoski, że ró- 


- „Śzłondary Marxo, Lenina 1 Stalina 


mogą zatrzepołać nad całym Światem” — Taka groźba wychodzi 
z Moskwy pod adresem zagranicy 


' MOSKWA, —. Na środowym 
posiedzeniu -WCIKu we wszyst 
kich przzmówieniach: przebija- 
ła nula gróźb pod adresem za- 


granicy... am — = 
_ Delegat Stalingradu  (Cary- 


cyn) oświądczył m. in., że . sztan 

a Lenina i Stalina 

mcgą zatrzępctać nad całym 
świztem”. 

Delegat Leningradu Pożąrow 

jeszcze wyraźniej wypowiedział 


Mutor i redakieor aresztowani 


za artyku! nt. „€. 0. P. w „Dzienniku Wiieńskim” 


Prokurator Sądu Okręgowe- 
go w Wilnie wniósł do sądu akt 
oskarżenia z art. 152 k. k. za 
znieważenie Narodi Polskiego 


przez zelżenie czci Marsz. Pal-|! obu 


ski. J. Piłsudskiego przeciwro 
autorowi artyk. pr „Ć. O. P.n 
dr. Sł, Cwwiń 


ciwko wydawcy _ „Dziennika 
Wileńskiego” Al. Zwierzyńskie 
go. 

Sędzia śledczy w stosunku do 
oskarżonych zas.osował 
środek zapobiegawczy — tym- 
czasowe zaaresziowanie. (P. A. 


iemu oaz prze-! T.). 


idee. imperializmu kominternow 
skiego, mówiąc „bolszewicy n-e 
cgranicza;ą się tylko do 11-tu re 
publik związkowych, lecz goto- 
wi są przyjąć eat» sj „sowie- 
ckie republiki świata”, 


Na posiedzeniu rannym na ła 
wach delegatów przeważały 
mundury wojskowe. 


Astykuł Stalina, cgłoszony w 
„Prawdzie”, a powtórzony 
przez inne dzienniki, w kołach 
dziennikarzy zagranicznych occ 
miany jost, jako rezultat rozcza- 
rowania Sowietów do Ligi Nz- 
rodów: oraz jako zapowiel” 
wzmożonei akcii Kominternu. 


wnież mą ustąpić niebawem o- 
tabu Ministerstwa 
Jansa. 


becny sze 
Obrony bwej gen. 
Na jego miejsce ma być miano- 
wany obecny dowódca dywizji 
zmotoryzowanej gen, Kubena. 
Ustąpieniu 


pisują duże znaczenie politycz- 
ne, Twierdzą jakoby nie cieszył 
się on zbytnią sympatią w nier 
mieckich kołach wojskowych, 
Potwierdzenie tej wiadomości 
oznaczałoby zacieśnienie współ 


Jansa w  ko-|pracy militarnej austriacko-nie- 
h|łach poiniormowanych przy-i mieckiej. 


Sprawy aprowizatyjne Państwa 


skoncen:rowane w Min. Roln ctwa 


W dniu 16 b.m. odbyło się pod 
przewodnictwem premiera gen. 
Sławoja - Składkowskiego po- 
siedzenie Rady Ministrów, po- 
święcone w głównej mierze u- 
normowaniu zagadnień aprowi- 
zacyjnych w związku z ostatni- 
mi uchwałami Komitetu Obrony 
Rzplitej. 

Rada Ministrów przyjęła więc 
przede wszystkim projekt dek”e 
tu Prezydenta Rzplitej o poru- 
czeniu spraw aprow:zacyjnyc 
ministrowi Rolnictwa i Reform 


Rolnych oraz związane z dekre 
tem powyższym przepisy wyko 
nawcze, 


Minister Roln. koncentrować 
będzie w swym ręku wszystkie 
sprawy, dotyczące aprow.zacji. 

oncentracja tych spraw w je 
nym ministerstwie ma na celu 
zapewnienie sprawnego dz:ała* 
nia i rozwinięcie aparatu apro. 
wizacyjnego oraz przystosow8r 
nie go do potrzeb obrony Pań- 
stwa. 


Mieszkańcy na dachach i drzewach 


C-ie miasto rytackie pod wodą 


CZERNIOWCE. Miasto ry- 
backię w dalcie aju, Wył- 
ków od- kilku dni znajduje się 
mod wodą. 


W domach stoi woda na wyso 
kości 40—50 cm, komunikacja 
w mieście cdbywa się tylko za 
omocą czółen. Ogółem znajdu 


Hokeiści przeora i 


ʻo się pod wodą 1.200 domów. 

Znajdująca się na drugiej stro 
nie Dunaju wieś Przeprawa Zos 
stała też całkowicie zatopiona 
w ciągu jednej nocy, tak, że mie 
szkańcy z trudem tylko zdołali 
schronić się na dachy i drzewa. 
Wskutek podmycia fundamen- 
tów runęło 49 domów. 


ze Szwecją 0 : 1 


Dziś gramy z Angla 


W środę wieczorem Polska 
rozegrała na mistrzostwach ho- 
keiowych świata w Pradze 
pierwszy półfinałowy mecz ze 


Szwecją, przegrywając niezna- | 


dująca o zwycięstwie Szwedów 
padła w os'athiej fazie gry, ze 
strzału Engberga, 


Polacy grają po raz drugi w 


cznie 0:4. Jedyna bramka decy: półfinale z Anglią 


NIE BĘDZIE SEKTORÓW W O.Z.N. 


Š 


"seisena Przyrost ludności 1 przeludnienie ws? 


W najbliższym czasie nastąpi cen- 
traczacja w Obozie Zjednoczenia 
Naisdowego, a to w ten sposób, że 
zostaną zlikwidowane t zw. sekto- 
ry: wiejski, miejski i robotniczy. Po 
zostanie tylko odrębny sektor mlo- 
dzic®wy Służby Młodych pod 
kicrownictwom majora Galinata, któ 
ry wykazał duże zdolności organiza- 
cyjne. 

STRONNICTWO LUDOWE A P.PS. 

Pomiędzy Stronnictwem Ludowym, 
a Polską Partią Socjalistyczną, pro- 
wadzone są w dalszym ciągu poulne 
i ożywione rozmowy na temat zbli- 
żenia ideowego i taktycznego, Czy 
jeszcze przed Kongresem Storonniet- 
wa Ludowego rozmowy te dadzą kon 
krstno wyniki, jesz rzeczą wątpliwa, 
ponieważ obie strony natrafiają na 
dcść poważne trudności. 
ZNALIIEWNNY KOMUNIKAT Z.M.P 

Ukazał się znamienny komunikat 
Związku Młodej Polski, który tłu- 
maczy, żż przystąpienie Z.M.P. do 
Służby Młodych O.Z.N. nie znaczy 
jeszcze, aby ta organizacia wyrzekła 
się swych celów idzowych i wycho- 
wawczych wśród młodego pokole- 
nia, i prace te prowadzić bzdzie na 
dal w ramzch Obozu Zjednoczenia 
N:rodowago. 

CZY GEN. ŻELIGOWSKI ZŁOŻY 
MANDAT POSELSKI? 

W kołach politrcznych Warszz- 
wy rozeszły się pogłoski, jakoby gen. 
Lucjan Żeligowski nosił się z za- 
miarom złożenia mandatu posz'ziic- 
go i zupełnego wycofania się z ży- 
ça politycznego. 

OSTRE WALKI MIĘDZY ZZZ.A 
KLASOWYMI ZWIĄZKAMI 
ZAWODOWYMI 
W okręgu górniczym Zagłębia 
Dątrowskiego toczą się ostre walki 
pomiędzy Związkiem Związków Za- 
wodowych (grupa Moraczewski2go), 
a klasowymi związkami zawodowy- 
mi, przyna!leżnymi idzowo do P.P.S. 


Rozprawa budżetowa zbliża 
się ku kcńcowi. Główna batalia 
la już stoczona. Do wiel- 
kiej wymiany zdań dojdzie za- 
pewnie na dzisiejszym posie- 
dzeniu przy rozpatrywaniu bud- 
żeiu Ministerstwa Oświaty o- 
raz we wiorek przy rozprawie 
nad budżetem Ministerstwa Rol 


DWA BUDŻETY 

Wczoraj Secim rozpatrzył dwa 
budżety: Ministerstwa Opieki 
Społecznej craz Przemysłu i 
Handlu. Do dyskusji nad bud- 


. 
ne'n 
ZOs.a 


nictwą. 


dził proces Doboszyńskiego, 
rozpatrywał wniosek cbrony o 
wypuszczenie Doboszyńskiego 
na wclność do czasu uprawo- 
mczenienia się wyroku. Wniosek 


HANKOU. Pewna 


żetem Ministerstwa Opieki Spo iktóry wynosi 


łecznej zapiszło się 19 posłów 
zaś do budżeiu Min. Przemysłu 
i Handiu 21 pesłów. Przema- 
wisli poza tym cbaj ministrowie. 

Pos. Tomaszkiewicz w sw- 
im refcrzcie przedsiawił głów- 
ne założenia polityki socjalnej 
oraz przedstawił przebieg dys- 
kusji na komisii budżetowej, 
Nas'ępnie zabrał głos min. Koś 
ziałkowski. 


MOWA 
MIN. KOŻCIAŁKOWSKIEGO 
Inwestycje wywierają duży 
wpływ na wzrost zatrudnienia, 
przeszło 16%. 


Doboszyński nie odzyska wolności 
przed odrierpieniem kary 
Trybunał, który przeprowa- |] obrony został załalwiony od- 


mownie, 


Dziś upływa termin wniesie- 
nia kasacji tak przez obronę, 
jak i prokuratora. 


Chinka, absolwentka uniwersy- | buchu działań wojennych poś- 
tetu Michigan, panna Chun, pra | więciła się całkowicie mobiliza- 
cująca dotychczas w Minisier- |cii kobiet chińskich. 


używać będziesz zi 
biegają nagromadzeniu 


e Dziś jeszcze knp 
masz się o dodatnich skutkac 


Nigdy nie jest zapóżno 


cierpisz na chorobę rarek, pęcherza, wątroby, kamieni żół- |: 
ciowych, złej przem:any materii, na bóle artretyczne, czy pa” |je złożona na kobiety w star- 
dagryczne, wzdęcie brzucha, odbijania się lub skłonności do 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie z: 


myśleć 6 zdrowiu, 


Zgodnie z planem, «©praco- 


wanym przez pannę Chun, tros- 


tym bsrdziej jeżeli A e a 
ka o wychowanie dzieci zosta- 


szym wieku, a wszystkie mło- 


źno, o ile 


mo:zopędnych „DIUROL”, które zapo 


de kobiety zostają zmobilizo- 


się kwasu moczowego i innych szko WANE, 


OL", a gdy przeko” 


ich działania, zalzcać  będz'csz i św 


znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL* 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apieki i składy apteczne, 


dliwych dla zdrowia subsicneyj, zatruwziących organizm. —. 
udclerzko złół „D 


| 


W obecnej chwili ponad dwa 


tysiące studentek chińskich za- 


ciągnęło się do szereśów, otrzy- 


mało umundurowanie i zostało 


| 


Mobilizacja młodych (Chinek 


do walki z najazdem japońskim 


młoda | stwie Kolei Chin, z chwilą wy- 


Mir. Kościełkowski o inwesłycjach, wzioście załeudnienia i bezrobscu 


Mimo to mamy ciągły wzrost 
kezrotccia, wynikający z przy- 
rostu ludności i przeludnienia 
wsi, 

Z kolei Minister omówił rolę 
Funduszu Pracy, który we wła- 
snym zakresie robót nie prowa- 
dzi, ale dostarcza środków tam, 
śdzie interes społeczny szcze- 
gólnie teso wymaga. 

Z Pomccy Zimowej korzysta- 
ło do dnia i luteśc otz. 1.200.000 
«sób dorostych i 700.800 dzieci, 
Wydano 12 milionów zł w go- 
tówce i nafuraliach. Do 1 iute- 
go br. zebrano 12 milionów zł 
podczas gdy w roku ubiegłym 
15 milionów zł. 

Przechodząc do zagadnienia | 
emigracji ilustruje cyframi jej 
spadek. 

RYNEK PRACY. 

W organizacji rynku pracy 
na pierwszy plan wysuwa się 
sprawa zatrudnienia młodzie- 
ży. Wchodzących w wiek pra- 
cy przybywa co roku 545 tys, 


przydzielone do złużby sanitar- 
nej armii. 

Panna Chun przedstawiła o- 
sobiście marsz. Czang-Kai-Sze- 
kowi swój pierwszy oddział. 
Młode kobiety po zaciąśnięciu 
się do szeregó* otrzymują spe- 
cjalne wyszkolenie w obozach, 
są jednolicie umundurowane i 
będą mogły zdobyć stopnie ofi- 
cerskie na froncie. 

Spośród dotychczaa zmobi- 
lizowanych Fae 400 liczy 
sobie od 17 do 22 lat. 


Szewc - „łaciorz” będzie cierpiał nędzę 


mimo umowy zbiorowej w przemyśle cbuwianym 


Związki zawodowe pracow- 
ników i chałupników szews- 
kich prowadziły od dłuższego 
już czasu energiczną akcję w 
kierunku poprawy nad wyraz 
ciężkiej  syiuacji materialnej 
swoich członków. Zorgan:zcwa 
na rzesza szewców gotowa by- 
ła nawet w obronie szeregu 
swych słusznych żądań przysią 
pić do generalnego strz;ku. 

Akcja ta wreszcie uwieńczo 
ma zosiała podpisaniem w Okrę 
gowym Inspektoracie Pracy w 
Warszawie dnia 15 bm. umo- 
wy zbiosowej. między Związ- 
kiem Robotników Przemysłu 
Skórzanego i Pokrewnych z 
jednej, a szkcją kupców bran- 
ży obuwianej Centrali Zw. Kup 
ców z drugiej strony. 

Podpisana umowa zbiorowa 
w przemyśle szewskim gwaran- 
tuje pracownikom między inny 
mi podwyżkę płac od 10 do 15 
proc. oraz 2-tygodniowe wypo 
wiedzenie pracy. Podkreślić na 
leży, że to ostatnie jest szcze- 
gólnie poważnym sukcesem 
chałupników, gdyż usiawodaw 
stwo pracy nie przewiduje w 
ogóle wypowiedzeń chałupni- 
czych. 

Tak więc dola pracowników 
i chałupników szawskich, pra- 
cijących na zamówienia na- 
kładców — polepszy się choć 
trochę. 

Nie ukręca to 
niestety, 


niejącej w całym 


zowanego, idącego przez życie 
samopas, którego położenie ma 
terialne jest bodajże jeszcze 
bardziej ciężkie, aniżeli wyżej 
wymienionych jego „kolegów 
po ćwieku i dratwie". 

Oto jeden z dziesiątków ty- 
sięcy konkretnych przykładów: 

Uboga izdzbka szewca Z. 
Szmalca, mieszcząca się w su- 
terynie jednego z domów przy 
Wolskiej w Warszawie, — 
jest chyba przysłowiowym „o- 
brazem nędzy i rozpaczy“. 

— Chciałbym wiedzieć jak 
się panu powodzi? — nawiązu 
ję rozmowę z p. Szmalcem, ro- 
biącym wrażenie nie lepsze, 
niż jego nędzne mieszkanie. 
Jak mi się powodzi? — 
odpowiada zagadnięty pyta- 
niem na pytanie, — Proszę ro- 
zejrzeć się po tej norze, a od- 
powiedź zaraz sama przyjdzie... 

Słusznie! 

— Przypominam sobie pana 
z lepszych czasów, kie'y pro- 
wadził pan własny, spory war- 
sztat przy ulicy Elel:toralnej. 
Miał pan wówczas kilku czelad 
ników. Powodziło się panu 
względnie dobrze. A temaz — 
tak nagle?... 

— Ładnie nagle! To było z 
górą 6 lat temu. Tak, wtedy 
powodziło mi się istolnie nie 
najgorzej. Ale chciałem jeszcze 
polepszyć sobie warunki byiu, 


jednak łba, | więc zmieniłem mieszkanie na 
c'ężkiej sytuacji, ist-| większe. 


I zaraz przyszły na 


rzem'ośle, mnie złe czasy: straciłem daw- 


szawskim. Istn'zje bowiem jesz nych, stałych klientów, bo ža- 


cze inny rodzaj 


szewca - cha- dnemu z nich 


nie chzało sę 


łupnika, najczęściej niezorgeni, taszczyć na Twardą, a tymbar 


A Z O Z A Z EE RE O YN 


dziej, jak teraz, na Wolską, — 
Więc mam tylko niewielu kli- 
entów przygodnych. 

— Zatem już 6 lat dzieli nas 
əd dobrych czasów z ul. Elek- 
toralnej? Hm... a zdaje się, że 
to tak niedawno... 

— Jak kemu! Mnie na przy- 
kład te 6 lat wlokło się, niby 
6 wieków... Ile ja straciłem 
przez ten czas zdrowia, ile ner 
wów! Proszę popatrzeć na mo 
ją twarz — bruzda koło bruz- 
dy, a głowa siwiuteńka, choć 
mam dopiero 45 lat, Oto ślady 
6-bztniej nędzy! 

JAK ŻYĆ ZA 75 ZŁ. PRZEZ 
CAŁY MIESIĄC 

— Czym pan tłumaczy sobie 
obecną ciężką sytuację zarob- 
kową szewców? Przecież lu- 
dzie nie przestali nosić obuwia 
i tak samo, jak dawniej, drą je 
i muszą reperować. 

— Naturalnie! Ale płacą za 
reperację tylko tyle, że zaled- 
wie kilkadziesiąt groszy zosta- 
je szewcowi za robotę, a resz- 
ta idzie na materiał. Przy tym 
jest coraz więcej szewców — 
zwiększa się konkurencja. Trze 
ta brać jak naniższe ceny i 
równocześnie dawać jak na'lep 
szy materiał reperacyjny, Re- 
zultat jest taki, że na zelów- 
kach i fHekach zarabia się... 80 
śr. Od najlepszego zaś klienta 
można uzyskać za tę robotę co 
najwyżej 1 zł. 20 gr. Na cob- 
niejszych reperacjach, czyli na 
wszelkiego rodzaju łatkach za- 
rabia się... 23 - 30 gr. — Taki 
więc, jak fa „łac'arz” zarabia 


;cka do 18 roku życia prz 


— Sytuacja jest rzeczywiście 
niezwykle ciężka i trudna... 

— „i bez wyjścia! Bo który 
z szzwców mieszka tak, jak ża, 
do tego pies z kulawą nogą nic 
przyjdzie, któ zaś mieszka 
bardziej po ludzku — temu nie 
starcza na zapłacenie komo"- 
nego. 

— Ciężkie jest życie szewca 
chałupnika — kończy Z. Szura 
lec zrezygnowanym głosem —i 
co gorsze, nie mamy na, mniej- 
szych wiacków ną polepszenie 
się doli naszej... 

Czy rzeczywiście nie ma żad 
wych widoków na poprawienie 
się tragicznej doli szewców- 
„łaciarzy”. 

Wydaje nam się, że istnieje 
w tym względzie tylko jedyna 
możliwość, a miancwicie: ogól- 
na poprawa sytuacji material- 
nej ich klientów, czyli całej 
klasy pracującej. 


a otrzynruje pracę tyllo 245 tys. 
Istnicie dużo miedych ludzi do 
lat 25, którzy dotychczas nigdy 
nie pracowali, 

Punztem honora Państwa 
winno być zapewnienie precy 
przede wszystkim tym, którzy 
się już w wolnej Ojczyźnie uro- 
dzili, 

Minister ma nadzieję, że je- 
szcze w bieżącym roku będzie 
mógł wystąpić z konitre' nym 
planem zatrudnienia młodzieży. 

OCHRONA. PRACY 

W zakresie ochrony pracy da 
no w roku ubiegłym ramy praw 
ne uregulowaniu stosunków 
między pracownikiem i praco- 
dawcą, co wpływa korzystnie 
na sytuacje pracowników nie- 
zrzeszonych. Na tej podstawie 
ustaleno nowe warunki pracy w 
wielkim przemyśle. Ogólny do- 
chód warstw  rracewniczych 
wzrósł w roku ubiegłym o 20%. 

Co do skrócenia czasu pracy 
w górnictwie węśtowym mini- 
ster Kościałkowski zapowiada, 
że Poľska zajmie w tej sprawie 
zdecydowane stanowisko na 
mającej się odbyć w maju mię- 
dzynarodwej konferencji węglo- 
wej. 

i CHAŁUPNICTWO | 

Chałupniciwo zatrudnia „do 
pół miliona ludzi i oddane jest 
w szpony wyzysku niespotyka* 
nego na żadnym innym odcin- 
ku pracy. Wobec tego postano- 
wiono rozszerzyć na chałupni- 
ctwo zakres działania komisji 
dla spraw przemysłu ludowego 
i domowego. 

Robo'nicze budownictwo mie 
szkaniowe jest przedmiotem 
stałej troski Mimisierstwa jak 
również organizacja spędzania 
urlopów: robolniczych. . ._.._. 

Przechodząc do sprawy utz 
pieczeń społecznych, minister 
przeciwsiawia się poglądowi ja 
koby cbciążenie było nadmier- 
ne. Właśnie w kraju ubogim. 
jak nasz, przymus szeroko roz- 
budowanego ubezpieczenia sta- 
je się koniecznością. 

W roku ubiegłym rozpoczęto 
wypłatę normalnych świadczeń 
w robotniczym ubezpieczeniu e- 
merytalnym, Podwyższono też 
żasiłki chorobowe o 20%, dla 
położnic o 50%. Podwyżka ta 
będzie nadal utrzymana. 

Rozszerzono akcię walki z 
gruźlicą, powiększa się sana'o- 
ria grużlicze o 900 łóżek. W 
najbliższych latach cyfra ta 
wzrośnie o 2000. Rozszerzono 
listę chorób zawodowych obje- 
tych ubezpieczeniem wypadko- 


wym. , 

Większość posłów wskazy- 
wała, że średki jakie stoją do 
dyspozycji Ministers'wa są za 
małe w porównaniu z po'rzeba 
mi. A więc niedostatecznie roz- 
winiety jest dział inspekci pra 
cy, zbyt małe środki dla zwal- 
czania różnych chorób. 

Sytuacia w ubczn'eczalniach 
| winna ulec zmianie, Trzeba pa- 
mię'ać o zadadnieniu bezrobo- 
cia, które należy do na'ważn'e'- 
„szych, a zarazem  najlrudniej- 
szych. 


E N zai > ok 


Młedzież niemiecka uczy sie strzelść 


Głe Niemcy pokryte s'eda stz' nic 


BERLIN. Władze partii naro 
dowo-socjalistycznej dążą do te 
go, aby cała młodzież niemie- 
eszła 


j leriugend" strzelanie z karabi- 
,nów małckalibrowych, a całe 
Niemcy pokrywa się siecią 
strzelnic. 


wyszkolenie strzeleckie z broni | anoean T m0 „AREA 


małokalibrowej. 

Chociaż w chwili checnej mi- 
lion chłopców pobiera naukę 
strzelania, władze partyjne 
zmierzają do rozpowszechnienia 
tego sportu wśród najszerszych 
kół młodzieży niemizekiej. 

W tym celu wprowadza się 


miesiecznie przeciętnie... 75zł. | we wszystkich oddziałach „He 


DBAJCIE O ZDROWIE 

Przy chorobach: żołądka, kiszek, 
wątroby, przy kamienitch  żółcie- 
wych. wzdęciu brzucha, odkii-niu s'o 
ith skłonnsśtach do zasarcja, sto 
sie gie: „SZWAJCARSKIE GOF? 
ZIOŁA” — naturalny, ładodi 
*redzk przeczyczczałący, uaftwiajac" 
Brntefą trzwienin, stosowane równie? 


przy nadmiernej otyłośc 


„io 


20 złotych 


— K'o to ma teraz pieniądze 
na kupowanie książci:? — po- 
wiedział pan Hycex, kiedy na 


prefa jego mieszkania s'anal 
mały czžowiek ze sioscm ksią- 
żek i czuiryplym głosem zaczął 
zacawaiać swój towar. 
— Może jednak pan szanow* 
ny ccś kupi? — nie usiępowa 
sprzedawca. — Mam bardzo 
ciekawe książlzi. Na przykład: 
„Sziwa sprzedawania czyli 5:0 
sposobów pozbycia się tewzru, 
kióry trudno sprzedać”. Bardzo 
POUCZE ITC 
— À czy pan zna te s'o spc- 
sc>ów? — uśmiechnął się iro- 
nicznie pan Hycek. 
— Owszem, proszę pana. 
— A jednak nie widzę, żeby 
pan rcził świe.ne in cresy. 
— Świenych się nie robi — 
wes'chnął sprzedawca. — Ale 
czś n.e cec się sprzedaje. Z te- 
go s.q ŻYJE. 
+— U mnie pan jednak nic nie 
u!arfu' e — czna,mił sianowcza 
pan Hycelk — Nie mam pie- 
niędzy ra książki. 
— A może ciekawą powieść? 
— nie dawał za wygraną sprze- 
dcaa — „Justyna córka :oz- 
bółników”. 
— Powiedziałem, że nic nie 
kunią. 
— A może „Przygody Julka! 
w Alpach”? — nastawzł sprze- 
awca, wiykając panu Hycko- 


paca 
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wi kciężiią w ręce. — Pardes 
ciekąwa hisioria dia młodzie- 
żył 


— Nie mam dzieci — mruk- 
nął pan Iivcch i cdruchowoa o- 
tworzył książizę. 

Nadie serce zabiło mu, fak 
młotem. Ks'atia była już nizzo 
zniczerona. Ze szpary pem ę* 
dzy tck'"rą a płótnem okładki 
wys'wuał nieznscznie rąbek 
dwud-"ez'ozło' ówki. 

— Widocznie poprzędni wła- 
ścieciel wsunął tam bankrot i 
zapomniał — domvślił się bly- 
gkawizznie pan Hycek. — A 
sprzedawca rie zauważył i nić 
o tym nie wie. 

Zam':nął szybko książ!:ę i, 
siląc s'ę na speckó‘, cświadrzył. 

— Kosie to dla mego bra- 
tanka, Ie ren chce? 

— T-zy złote. 

Pan Heeck zznłecił bez tar- 
gu, chciał się jak naiprędze; 
po”dyć sorzedawcy. 

Po wyjściu sprzedzwcy otw9- 
rzył farączizowo książkę i wy- 
ciągrął ze sznary w co"ładece 
rowiu'ki banknot dwudzies:0- 
zł "owy. 

Earkrot br? nowiu'ki. Ale 
n'os'e'y. Był bar'notem tylko 
z jednej s'rnnv... Druga s'roma 
była biała. Widniał na niej na- 
dr”"owany nanis: 

„To jest jeden ze s'u sposo- 
hów, jak c'e pozbvć towaru. 
Pozos'ałe 99 snrorobów znaj” | 
dziesz w :r'7%ce „.Sz'ulza sprze- 
dawania”. Cza 2 złote.” 

Nanso!eon Sadek. 


GIEŁDA 


Tendencja na ogół mocniejszą. 
WALUTY 


Do'-r 524, Fr. franc, 17.18, Funt 
ang, 2544, Cu'den gd. 99.75, M. niem 
91, srebrna 113. 

DZWIZY 

PRe'4> 89.70, Gdańcz 100, Holandia 
*95,70. Lczdrn 2553, : 
527, Poryż 1733, Praga 18.52, Sztolk 
ho'm 125.75. Srwa'mria 122,90, 

PAPIERY PROCENTOWE 

De*rówia 42.75, 3 pr. inwest, I 
em. £2 cerie 02, TI ert. 82.59 serz 93 
A rr. konreid. 67. Konwers. F359, 
Kots wa 67, 4 i nół pr. L27. (2 
5 pr. LZY. e'aze 72. 5 rr. L, Z. NZ. 
1033 c, 60,75, 5 r». 1.7. Łodzi 63.50. 
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R. Po+ki 117. Waer, Cukier 3450 
Tiles 62.57 Jatene 14, Moria 
PA, O-emeag 8775, Ped-ti 113, 
Siarachiwies 2905. tyrźwów 14 
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Syn Trockiego zamordowany przez GPU? 


Sekcja zwłok winna wyjaśnić ponurą tajemnicę 


PARYŻ. VW jednej z tutej- 
szych klinik zmarł po operacji 
syn Trockiego, Lew Szdow Tro 
cki. Operacja odbyła się całko- 
pomyślnie j rekonwales- 
cenc;a nasiępowala szybko. Nie 
było więc podstaw do żadnych 
cbzw. Toteż wiadomość o śmier 
ci Seċswa wywotała wielkie 
wrażenie wśród jego przyja- 
ciół. Przypuczczają oni, ż2 
Sedow Trocki został uśmierca | 


Lew | « 


ny przez agentów GPU. |słowacji, był sekretarzem Tros 

W związku z tym zwrócili się kiego podczas jego pobytu w 
do władz z prośbą o przeprowa | Norwegii. Po wyjeździe Troc- 
dzenie dokładnej sekcji zwiok, 
która by ustaliła czy Sedow nie 
padł ofiarą zbrodni. korespondenta „Daily Chroni- 

Śmierć Sedowa jest łączena | cle“. Jesienią ubiegłego roku za 
z tajemniczym zniknięciem i za | glncł on w tajemniczych okoli- 
mordowznizm w Moskwie Erwi jcznościach. Wskutek paszuxi- 
na Wolfa, sekretarza Trockie- | eń konsulatu czechosłowackie 
do. go stwierdzono, że był on przez 

Wolf, pochodzący z Czecho-, pewien czas więziony przez G. 


chał do Hiszpanii w charakterze 


kiego do Meksyku Wolf wyje 


P.U. w klasztorze Covento de 
Santa Barbara. Stąd agenci G. 
P.U. załadowali go ra siatek 
sowizcki i odwizźli da Lloczwy, 
gdzie w tajemnicy odbył się je- 
go proces i egzekucja. I 


Przyjaciele Lwa Szdowa Tro 
ckiego wyrażzją przypuszcze* 
nie, że został cn zamordoweny 
przez tę samą srejkę GPU, któ 
ra porwała Wolfa. 


Pościg za zbiegłym Fondytq Rusinem tru 


kin eje przysuszczenie, że zbir ukrywa się w jak e Ś malinie warszaws tie) 


o 


Zcrganizowany za zbiegłymi 
bandyiami Rusinem i Żadut-. 
skim pościg, jak dotychczas nie | 
dał jeszcze wyniku. Na całym: 
terenie wojewódz:wa lube!skie 
go krążą gęs'e pa:roie policyj* 
ne, prowadzące poszukiwania 
we wszys' kich kryjówkach i po 
derzanych mie; scach. 

Po s'arciu policii z bandyta», 
mi we wsi Siemień, podczas 
kiórego padł od kul zbrodnia- 
rzy wywiadowca z Lublira Jan 
Wodnicki, bandyci zbiegli, po- 
zoztawiajgz rannego kompana 
Wysceckiego. 

W akcji pościgowej biorą u- 
dział wszysikie oddziały poii- 
cii lube!skiei. Ponięważ zacho- 
dzi pode:rzenie, iż bandyci bę” 
dą usiłowali przecos'ać się do, 
Warszawy, rozleniono wszędzie 
plakety, przestrzegające miesz- 
kańców przed udzielaniem o- 
pryzzkom jakiekolwiek pemo- 
cy. Prócz teto, Komenda Po'l- 
cji w Lub'inie wyznaczyła Ba- 
grote w kwocie 2590 ziótych 
za ws”szanie kryjówki zbieg- 
łych zbrodniarzy. 

U:ieczlię ułatwia bandy'om 
doskonała zna!omośś przez Ru- 
sina wszyskich zakątków i 
dróg. Dokonując całego szere- 
gu napadów nad Wisłą, zapoze | 
nał się on z kryjówkami, zacę- 
rając za sobą ślądy i umykając | 
z sieci Organizowanych przez| 
pe'icję cbław. 

Licząc się z możliwością 
przybycia bandyjów do War- 
szawy wiedze policji 
nei zarzącziły dokcnanię cale- , 
go tzeredu gitar i tegy w 
z wanych melia j 
kryjówkach złodziejskich. Jest 
rzeczą więcej niż pewną, iż po 
zjawienin się w Werszawie ban 
dyci będą usiłowali uxryć się 
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przed policią właśnie w podob- ' 
nych mie; scach. 

Po spo.kaniu z policją we wsi 
Wrcnze, podczas k'órego b 
dyci es.rzelili przedowni:2 
Koł una i pos'erunkowego Ster 
na, Rus'n był już w Warszawie, 

dzie ukrywał się w jednej z 
adlodajni pzzy ulicy Krochnia!- 
NE/. 

Gdy zawiadomiona policja 

zjawiła się w tym lokalu cpry* 


przybył do Warszawy, aby przy 
goiować mu bezpieczne uu:ry- 
cie. 

Przeprowadzone poszukiwania 
nie doprowadziły do odszu!:a- 
n'a Rusina i Zadurskiego. Poti- 
cja zrewidowała cały szereg 
melin na terenie Pragi, 


ar- 
sih 


szek zbięgł w ostatniej chwili 
przez chno. W ręce pa'rolu 


wpadł wówszas jedratże lom- 
pżn jefo i przyjaciel, kbzrdy!a 
Gajewski, który pomagał Rusi 

Z +« AWS zu 


PARYŻ. Havas čonosi z Mo- 
wego Jorku, że federacja ame- 
rykańskich organizacyj robotni- 
czych odrzuciła apel Kominter- 
nu zwrócony, do robotników 
wszystkich krajów z wezwaniem 
o pomoc dla Sowietów na wy- 
padek, gdyby Sowiety znalazły 
się w stanie wojny. 

Wiceprzewodniczący federa- 
cji Worll oświadczył w tej spra 
| wiz: „Reżim sowiżcki nie zasłu 
-$j guje na pomoc ze strony zorga- 

Nelzowanych robotników krajów 
| demokratycznych". 
| „lew York Times" 
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LAKIT PROSZKI WAM DAIA- 
DO 


"ht 4.2! NR A m 
ŻĄCAJCIE PROSZKÓW „MIORENO-NERYVOSIN" 
TYLKO W NQWEN OPAKOWANIU 


TO R EBKACH HIGIENICZNYCH. 


donosi 


nowi w ucieczce i pierwszy| Wolskiej 


„Reżim sowiecki nie zasług 
ra pemoc ze Stony 20:ganiz0 .any:1 ro)9.n XÓW 
krelów d mokFratyczr ych" 


jednocześnie, iż p. Worll, któ-| 
ry został wyżnaczony jako de-, 


dtoarcia ranie dd emiórde 


i Krochmalnej, nie 
na'rafiając jednakże na żaden 
ślad zbrodniarzy. 


Mimo tego nie zaprzestano 
dalszych poszukiwań i zwiękxe 
szono czu'ność na wszys' kich 
roga:lsnch i dworcach kotejo- 


ulicy,wych i au:obusowych. 
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vie 


legat syndykałów amerykań- 
skich na konferencje międzynae 
rodówxi zawodowej w Oslo, po 
informować ma wladze między- 
narodówki œo  kategorycznym 
sprzeciwie amerykańskiej fede- 
racji przeciwko przyjęziu sowie 
ckich zwizzków zawodowych do 
wspomnianej międzynarodówki. 


DZIECKO POLSKIE — 
W POLSKIEJ YT: 


POPRZYJ ZBIORK 
POLSKIE ZA GRANICA 


KONTO P.K.O. Nr 21.695 


żydowskie] 


il 


comaga sie delegccja polska w Londynie 


LONDYN. Rada Międzynzro-. posiadających niewielki edse- 


Narodów odbyła w Londynie 3| ważnie 
dniowe posiedzenie. 

Z ram.enia Poiskiej Federrc: 
Towarzystw Przyjaciół Ligi Na 
rodów w cbradach brali udział: 
Jan Dębski i Łypecewicz. Z 
szeregu omówionych zzśzdnień 
na podkreś:enie zacłusuje spra- 
wa żydowska z powodu petycji 
de'e4acji palestyńskiej. 

W sprawie rozwiązania kwe- 
stii żydowskiej, delegacja pol- 
ska przedstawiła na posiedze- 
niu obszerny memor:ał i złeży- 
ła siosowny wniosek, który do- 
maga się: 

1) otwarcia granic dla emi- 
graci żydowskiej do pańsiw, 


wsku.ek wypędzenia 
Żydów z tych krajów w ciągu 
wiclu stuleci, 


w ich dążeniu 
siedziby narodowej w Palesty” 
nie, względnie na innym tery:o- 
rium, 

3) zorganizowanie międzyna- 
rodowej pomocy finansowej dla 


„Co bym zrabii, 


Przed Sadem. OXręgowym w sywane przez dr Toporskiego, 
Pcznaniu toczyła się rozzrawa który, jak rasiępnie s.wierdzo- 
-rzeciwko 51 - le'niemu dr-owi|no w toku dochodzeń, zapisy- 
Trenciszkowi Toporokiemu i32|vrał recepty narxomanom co- 
'z'niej Marii Mederowcj. dziennie za cpłatą jednego zło- 

Akt czzarżenia zarzucał dot- |'ego. Od jednego zaś z narko- 
crowi Tczeroriemu, że w la-|"anów, który nie m'sł pienię- 
'ach gd 1033 do 1935 uła'wiał | dzy, wziął tyiułem zapłaty kwi: 
an narkomanom nabywanie mor | 'enbardcwy. 

“ay. Merii Medenowej akt oskar- 

Sprawa ta wyszła na jaw w |żenia zarzuca, że w porozu- 
zesiępuący spoczb: w dwóch, mieniu z dr Teserziim dostar- 
"s'eękach pcznańcz ch zauważo |czyła moriny jedzonu z racien 
20 w tym czasie no"morny | ówr sgoraięrióm X Teryikow'e 
ennzzt patront ra morfee, Pa- =! nara pą 73 TrA ot, 


cepiy te były przeważnie podpi ı dr Toporski 


Na rozprawie 


2) udzielenia pomocy Żydom, 
do u'worzenia, 


akci przesiedlenia Żydów z 


siołecz-, dowej Unii Stowarzyszeń Ligi|telk ludności ży.łowskiej, prze- krajów, gdzie z powodu ich 


nadm'ernej liczby są oni cięża- 
rem dla gospodarki narodowej. 

4) zwołania przez Ligę Naro- 
dów konferenci międzyr:arodo- 
wej dla rozs:rzygnięcia tych 
spraw. 

Memoriał polski i wniosek - 
delesacji polskiej wywołały 
wśród wszystkich delegacyj d4- 
że załn'eresowanie, 


W jutrzejszym numerze d:iszy cąj aniiety 


qdvbym zost: | minis'ram" 


Lekarz na usiugach narkomanów 


Masowo zapisywał pacjentom moufinę 


tłumaczył się, że wystawiał re- 
ceępiy dla nieulozza:nyca nario- 
nznów i chcizł im tym izy” 
"ieść u:'gę w cierpieniach. Pioc- 
ły sačowy, dr Heroczit'evisz 
natomiast orzekł, żə nar- 
kotyki przynoszą narzomaz2 
‘viko chwilowe ulcjenie, a w 
zasadzie pofłębia to jezzcz2 tyl 
“o ich ckerobe. To samo po- 
*wierdził drugi biegły sądowy 
"r Łaśuna, ; 

Wsku'er tego, że jeden ze 
miede r'o stawił eig na roze 
*=n--e, Sąd odroczył sprawę Ge" 
25 b. m. 


Nr 40 


Í niebezmioczeńcywo minęło. Podazas gdy Sawicki siedział ura- 
dawany pzzy łożu sadzi — pani Zawistowska postanowiła na: 
pisać lot do swojej kuzyriki, pani Sawickiej i cpowiedzieć jej 
o przybyciu męża z jakąś nieznajomą, Oto co pisała pani Za- 
wistowska, 


x 


„Kochana Cesiu, 

Gdy będziesz czytać słowa mego Tistu, zdziwisz 
się zapewne i zapytasz: od kogo jest ten list? Dlate- 
go ież na począ!ku lisiu zaznaczam, że pisze Genia 
Zawisiewska z Lublina, 

Sądzę, że pamiętasz mnie jeszcze, aczkolwiek 
nie widziałyśmy się już blisko dziesięć lat. Ostatni 
raz rozmawiałyśmy ze sobą na ślubie u Bieleckich. 
Mój Boże, jak to czas leci! 

Piszę do Ciebie z powodu pewnych okoliczności, 
ktćre wzbudziły we mnie podejrzenie. 

Piczę, by spełnić swój obowiązek. Proszę Cię 
więc, byś o tym liście zachowała zupełną dyskrecję. 

ługo myślałam nad tym, co mam uczynić: być 
może, list ten sprawi Ci wielką przykrość, ale ina- 
czej posiąpić nie mogłam. 

Tydzień temu przybył do nas Twój mąż ze swą 
kuzynką, czy też Two'ą kuzynką, W każdym razie 
tak ją przedstawił. Kuzynka nagle zachorowała w 
pociągu i dlatego przyprowadził ją do nas. 

S'an jej ostatnio jest bardzo groźny. Nie wierzy” 
łam już, że zostanie przy życiu. Wczoraj stan jej po- 
łepszył się, i dlatego jest nadzieja, że wyzdrowieje. 
Postanow:łam napisać Ci i zapytać się: czy wiesz 
kochana Czesiu, że mąż Twój, z kuzynką przyjechał 
tu do Lublina. z i 
| Bardzo Cię przepraszam za to pode'rzenie, iż 
mąż twój zdradza Ciebie. Podejrzenie moje zrodzi- 


ło się stąd, że stosunek jego do tej kuzyrki jest już, 
nazbyt serdeczny, proszę Cię więc raz jeszcze kór. 
ihana Cesiu, byś zachowała treść tego listu przyj 


sob'e. s 


e 


Co słychać u-Ciebie? Co porabiasz? Jak uczą * 


si» dzieci?" i 

Pani Zawistowska odłożyła ną chwilę pióro. i zg- 
n: sila się, z drugiego pokoju dobiegł ją jakiś szepź, 
sizięła więc cicho przy drzwiach i przysłuchiwała 
» +. Chwilę stała tak zdumiona, jak gdyby słyszała 
icas niezmiernie dziwną i straszną rozmowę. > 
tym usiadła znowu przy stole i pisała dalej nerwo: 
wym, szybkim ruchem ręki. . 


20006 


ZIEN ZAPŁAT 


LWSTRZĄSAJĄCA POWIEŚC O BOHATERSTUIE, 
A MIŁOŚCI I POŚWIĘCENIU sę 


Łzkorz stwierdził, iż stan chorej polepszył się wydatnie * 
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M w twarz. — Mylę się? To co moje 
i „Miałam już skończyć ten list — ale przed chwity 
lą dowiedziałam się, że moje podejrzenie jest zupeł-st 


a 


YA 


PR 
Pa". 
nie uzasadnione. Jak wynika z tego, kobieta ta nie 
jest wcale waszą krewną, tylko dziewka, co uwiod- 
ła twego męża. Gdybym przed tym wiedziała, nie 
przestąpiłaby progu mego domu. 

Mąż Twój powiedział mi, że nazywa się Maria, 
a okazało się, że nazywa się Jadzia. Mówi tak do 
niej jak gdyby ją o coś prosił i był u niej pod 
pam 'oflem. 

Co to za dureń! Teraz dopiero rozumiem, że o ni- 
czym nie masz pojęcia, Zapewne powiedział Ci, 
że wyjechał w sprawach handlowych. Komunikuję 
Ci, biedna Cesiu, że oszukuje Ciebiel | 

Tacy są już ci mężowie! Gdyby mój mnie tak 
oszukał, skręciłabym mu łeb. 

Kochana Cesiu, jeszcze dzisiaj wypędzę tę dziew- 
kę z mego domu, chciaż jest jeszcze chora.. Powiem 
otwarcie twemu mężowi, że świństwa może sobie 
robić wszędzie, gdzie mu się żywnie podoba, ale 
nię u mnie w domu. 

Pozdrawiam Cię serdecznie i proszę raz jesz- 
cze, byś o treści mego listu nikomy nie mówiła, 

Pozdrów panią Bielecką, jeśli ją zobaczysz. 


Twoja Genowefa Zawistowska”. 


Pani Zawistowska raz jeszcze przeczytała list, 
na jej twarzy ukazał się znowu uśmiech, jak u czło- 
wieka, który uczynił coś bardzo ważnego. 

Włożyła ten list do koperty, nalepiła znaczek 
pocztowy i sama zeszła na dół, by go wrzucić do 
skrzynki pocz:owej. 

_ Wieczorem, gdy jej mąż wrócił z pracy, zamknę- 
ła się z nim w syp 2!ni i tam opowiedziała mu o roz- 


mowie, jaką podsłuchała. 


— Widzisz Antku, że mam dobry węch, Od razu 


"powiedziałam, że to jego kochanka.. Jest u niej pod 
„.pantoflem... Szkoda, żeś nie słyszał jak ona do nie- 


go przemawia. A jak ona się stawia... I ty chcesz, 


¿żebym taką łajdaczkę trzymała u siebie w domu? Pa- 
£wiadam ci jedno: jeszcze dzisiaj poproszę Sawickie- 
"go, żeby się stąd wyniósł. Nie znam takich kawałów, 
nie chcę znać takich ludzi.. Tu nie jest dom piblicz- 


ny, u minie w domu... M 

Zawistowski obrócił całą sprawę w żart. Uwa- 
żał, że żona fego myli się. 

— Mylę się — krżyknęła prawie swemu mężowi 
asne oczy wi- 


; działy, tego nigdy nie zapomnę. To prawda, święta 
prawda! 


:— No dobrze, nie sprzeczam się, ale Cesiu dro- 


| 


ga, jak możesz wyrzucać z domu kobietę po tak 
ciężkiej chorobie? 

Co mnie to obchodzi ta cała choroba? Nie 
chcę mieć w domu rozpusinych dziewic, a proszę 
cię Antku, żebyś mi się do tego nie wtrącał, | 
Nie wirącam się, chcesz, mów z Sawickim, 
chociaż nie wypada, byś się wirącała do cudzych 
spraw osobistych. Chcesz gadać, gadaj, ale nie poz- 
wole, by z mego domu wyrzucano chorą kobietę. 

Tu oczy pani Zawistowskiej nabiegły krwią. 

— Coś ty powiedział? Nie pozwolisz? Być może 
tyś się .w niej także zakochał? Może wpadła ci tak- 
że w oko? Wszyscy jesteście do siebie podobni! 

— Cesiu, uspokój się, ktoś może jeszcze podsłu- 
chać, trzeba się zachować przyzwoicie.. € 

— Wobec kogo mam zachować się przyzwoicie? 
Wobec takiej dziewki, łajdaczki, co pozwoliła so- 
bie uwieść męża i ojca trojga dzieci? Wobec takiej 
mam być przyzwoitą? 

Pani Zawis'towska miotała się w gniewie. 

Zawistowski nadal utrzymywał, że nie można 
wyrzucać chorego człowieka z domu, kim by on nie 
był. A poza tym, trzeba być trochę ludzkim, lito- 
ŚCIwYym... . 

Ale pani Zawistowska nie chciała o niczym te- 
raz słyszeć, uparła się, że wyrzuci ich ze swego do- 
mu. Wyszła z sypialni. twarż jej gorzała ze złości... 

Gdy weszła do pokożu zauważyła, że Sawicki 
siedzi przy łóżku i gładzi dłoń Jadzi. 

Pani Zawistowska weszła do kuchni, gdzie po- 
częła spacerować tam i z powrotem obmyślaiąc do- 
kładnie plan swego postępowania. 

O dziesiątej wieczór Jadzia usnęła. Sawicki był 
bardzo zmęczony, chciał teraz, korzys'ając ze snu 
Jadzi pójść trochę na spacer. Zarzucił na swe přecy 

alto. i 
= Gdy stał już w drzwi, zbiiżyła się do niego pani 
Zawisiowska i ciężko wzdychając, powiedziała: 

— Panie Sawicki, mam z panem o czymś po- 
mówić. 

— Ze mną?! Proszę bardzo. Miałem coprawda 
zamiar przespacerować się. Czy to pilna sprawa- 

— Tak — powiedziała oschle. 

Spo'rzał się na nią zdziwiony. 

.— O co pani chodzi? 

Zaprosiła go do kuchni, podała mu stolik, zam- 
knęła drzwi i rozkazującym głosem powiedziała: 

— Proszę, niech pan siądzie. . 

Przyglądał się jej zaciekawiony. Jakaż to pilna 
sprawa? Co się mogło stać? 8 

Pani Zawistowska odkaszlnęła, spoirzała na 
drzwi i ochrypłym głosem powiedziała: 

— Panie Zawistowski, pomówmy szczerze, bo nie 
znoszę, gdy mnie ktoś oszukuje. 

— A kiedyż panią oszukałem? | 

-Chwilę gez po czym spoglądając mu Drosio 
w oczy, powiedziała: 

rieh mi pan powie, czy ta kobieta jest na- 
prawdę pańską kuzynką? 


Dalszy ciąg jutro. 


cwu am ZENERA 


Tajemnice szpiegostwa 


Pułk. Miasojedow, adiutant ministra 


g Wbiny na usługach obcego wywiadu 


ZOOOOOGOOOODOCOOCOWOCO 
u Dzięki wstawiennictwu ministra 
Spraw  Wo'szowych  Suchomlinowa 
prix. Miasojedow został jego adiu- 
tartem. 
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Obecnie Kscenelbogen utrzy 
muie stosunki handlowe z oby- 
watelem niemieckim, Francem 
Lencerzm, przedstawicielem 
berlińskiego biura werbującego 
robotników rolnych w Rosji. 
Lencer. jest tajnym agentem, 
pracuącym w niemieckim szta- 
bie generalnym. | 

Uważałem za wskazane do- 
nieść o tym Wszystkim Jego 
Ekscelencji, Proszę przyjąć wy- 
razy szczerego uznania, 

Podpisane:  M'nister Spraw 
Wewnętrznych, Makarow 

pułkownik Wasiliew. 

Minister Suchomlinow prze- 
czytawszy list ministra Spraw 
Wewnętrznych, wpładł w zły hu 
mor. Dopiero przy obiedzie u- 
dobruchał sią nieco. 

Miał zwyczaj opowiadać żo- 
nie o wszystkich sprawach służ 
bowych i gdy tego dnia zasie- 
dli do stołu, oświadczył jej: 

— Wiesz kochanie, mam wie 
le nieprzyjemności z powodu 
naszego przyjaciela, Miasoiedo 
wa. Wyobraź sobie, że dziś o- 
trzymałem list od ministra 
Spraw Wewnętrznych, Makaro 
wa, w którym donosi mi w spo 


sób bardzo delikatny, że mój 
adiutant, Miasojedow jest szpie 
giem niemieckim, 

Pani Suchomlinow  Serdecz: 
nie się roześmiała, jak z dobre 
go dowcipu i odparła: 
Twój kolega, 
Spraw Wewnętrznych, jest wie! 
kim głupcem. Nasz drogi, miły 
Sergiusz Mikołajewicz miałby 
być niemieckim  szpiegiem!:.. 
Cha, cha, cha... to dobre sobie! 
Nawet dziecko śmiałoby się z 
was i waszych intryg w m'ni- 


sterstwie. Jak można rzucać 
takie straszne oskarżenie na 
tak poczciwego, szlachetnego 


człowieka, jakim jest Miasoje- 
dow! Kpij z tych wszystkich go 
łosłownych oskarżeń!... 

Stary generał chciał wtrącić 
jakąś uwagę, 
energiczna małżonka -nie dala 
mu dość do słowa. Znalazła 
bowiem jeszcze jeden bardzo 
poważny argument, który, jej 
zdaniem, powinien był całko- 
wicię przekonać gznerała o słu 
szności jej wywodów. 

— Pamiątasz te dni, kiedy 
cała prasa podjęła przeciw 
nam ostrą kampanię, obsmaro- 
wała nas w na,chydniejszy spo 
sób i rzucała na mnie wszela- 
kiego rodzaju oszczerstwą. A 
czy była choć krzta prawdy w 
tych  oszczerstwach? Praw- 
dopodobnie i teraz sprawa 


minister, 


ale jego urocza | 


przedstawia się w pódobny spo 
sób. A kto wówczas stanął w 
mojej obronie? Tylko Miasoje- 


dow! Walczył wówczas z całą 


opinią publiczną. Obecnie masz 
moralny dług wobec niego. Mu 
sisz stanąć po jego stronie i 
bronić go przed oszczercamił.. 

Stary generał musiał przy- 
znać słuczność wywodom żony. 
Musiał skapitulować i nie ode- 
zwał się już słowem. 

Po kilku dniach minister 
Spraw Wojskowych wysłał list 
do ministra Makarowa, w któ- 
rym komunikował mu, że prze 
prowadził dokładne dochodze” 
nie w sprawie zarzutów stawia 
nych swemu adiutantowi, pod- 
pułkownikowi Miasojedowowi, 
i doszedł do przekonania, że 0- 
skarżenie to było bęzpodstaw- 


ne. 

Sprawa ta jednak nie skoń- 
czyła się na tym. Wkrótce roz- 
gorzała namiętna walka, którą 
przez pewien czas pasjonowa- 
ła się cała Rosia. 

Były poseł, Aleksąhder Iwa 
now.cz Guczkow był niezwy- 
kłym typem człowieka. W A 
dości bardzo wiele podróżował 


po świecie, brał udział w wie- 


lu wojnach i w kołach posel- 
skich uchodził za specjał stę w 
sprawach wo,skowych. Nie lu- 
bił on ministra Spraw Wojsko- 
wych, Suchomlinowa, a był na 
tomiast serdecznie zaprzyjaźnio 
ny z arcyksięciem Mikołajem 
Mikołajewiczem. 

Z chwilą, gdy generał Sucho 
mlinow objął tekę ministra 
Spraw Wojskowych, arcyksie- 
żę Mikołaj Mikoła'ewicz stra- 
cii wpływ na sprawy wojsko- 
we. Jes! rzeczy sama p ze” sę 
zrozumiała. że arcyksiążę niej 


mógł z tego powodu żywić wiel 
kich sympatii do ministra 
Spraw Wojskowych. 


Guczkow zamierzał wypowie 
dzieć otwartą walkę ministro- 
wi Suchomlinowowi i czekał 
tylko na sposobność. Gdy były 
poseł dowiedział się o wymia- 
nie listów między ministrami 
Makarowem a  Suchomiino- 
wem, postanowił rozdmuchać 
sprawę Miasojedowa i dopro- 
wadzić do publiczneśo skanda 
lu, 

Do dzieła tego zabrał się z 
wielkim wyrafinowaniem. Oto 
pewnego dnia w jednej z peter 
sburskich gazet ukazał się ar- 
tykuł, w którym pisano bez ża 
dnych obstonek, że wywiadem 
niemieckim w Rosi kieruje pod 
pułkownik żandarmerii, który 
jest dyrektorem pewnego okrę 
towego przedsiębiorstwa. Osob 
nik ten przekazuje szpizgom 
austriackim wiadomości, doty- 
czące planów wojennych. 

W innej znów gazecie poja- 
wiła się wzmianka. że adiutan- 
tem ministra Spraw Wo'skn- 
wych jest podpułkownik, Mia- 
sojedow, osobistość, która stoi 
w zbyt bliskim kontakcie z ce- 
sarzem niemieckim, aby jej moż 
na było powierzać dokumenty 
państwowe i ważne plany woj- 
skowe, 

Miaso,edow,  przeczytawszv 
wzmianki, postanowił przystą- 
pić do kontrakcji i energicznie 
zareagować na te oszczerstwa. 


Nazajutrz po ukazaniu się ar- 
iykułu w gazecie, Miasojedow 
spotkał na placu wyścigowym 
Suworina, wydawcę teśo pis- 
ma. Zdorerwowany Miasojecow 
podszedł do niego i zapyiał: 


— Kto jest tym totrem, któ- 
ey ośmielił się w pańskiej paza- 
cie rzucić na mnie tego rodzaju 
nszczerstwa? 

Suworin uśm'echnął się cy- 
nicznie i odparł ze spokojem: 

— Mie wymieniamy nazwisk 
autorów artykułów, jest to ko- 
wiem tajemnica redakcyjna. Ja- 
ko wydawca gazety jzstem od- 
nowiedzialny za tan artykuł. 
Zresztą, jestem zdania, że wszy 
sitko, cośmy napisali, odpowiada 
prawdzie. 

Miasojedow nie mógł już dłu 
żej panować nad sobą. Oświad- 
czenie to calkowicie go wypro- 
wądziło z równowagi i wymie- 
rzył Suworinowi dwa siarczy- 
ste policzki. 

Skandal ten przybrał jeszcze 
większe rozmiary następnego 
dnia, gdy nazajutrz w gazecie 
Suwcrina znów psjawił się ar- 
tykuł, szkalujący M'asojedowa 
Tym razem podpisał go Alex- 
sander Guczkow, Autor o`war- 
cie wym'enil nazwisko Miaso- 
'edowa. Wspomniał przy tym, że 
był usunięty z korpusu żandar- 
merii za różnego rodzaju nadu- 
życia i został zaanśażoweny do 
"ministerstwa Spraw Wojsko- 
wych wyłącznie na żądznie mi- 
nis'ra Suchomlinowa. W ar:y- 
Kule tym Guczkow prawie że 
wyraźnie wskazał, że Miasoje- 
dow jest niemieckim szpiegiem. 

Opinia publiczna była do ży- 
wego poruszona tym artykułem. 
We wszystkich sferach i środo- 
wiskach rozstrząsano zagadnie- 
nie, czy jest rzeczą do pomyśle- 
nia, aby adiutant m'nistra Spraw 
Wojskowych sprzedawał Niem 
com rosyjskie plany wo sizowe. 


(Dalszy ciąg jutro) 


KEP cąga enie 
GŁÓWNE WYGRANE 
Sicilia dzienna wygrana zł. 

5.000 ra nr. 99958, 

Zł, 10.680 na nr. 66901 

Zł, 5.660 na rzy; 6820 101644 

Zł, 2.039 na nr.: 94739, 

ZŁ 1.039 ra nry: 28037 28196 
47739 80198 105762 106047 
114938. 

ZŁ 40 na nry: 


ZŁ 250 na nry: 7602 24398 
33063 34431 46076 53414 69088 
69557 91599 92704 92323 97134 
99594 107747 
117293 123055 
146739 155859 


S A, 


PO ZŁ. 125 
77 155 859 1209 2275 4069 667 792 
333 938 5023 952 8911 9036 857 
10215 497 11243 12093 106 14 422 
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687 29528 29549 701 39026 282 31456 
511 62 32283 924 33260 410 609 
34373 35239 515 828 36620 114 38 
37633 47 38740 39249 4067t 41330 672 
42170 43221 44465 700 45444 47767 
45239 

50557 51165 201 583 638 721 52947 
64 53228 858 89 54078 353 871 55223 
284 676 731 59 811 56218 57981 53157 
464 509 921 59326 60215 82 335 61016 
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Kalendarz dnia 


PIĄTEK 
Symeona i Flawia 


na. 
Słowiański: Wielo- 
sława. 
Słońca wsch. 6.48, 
zach. 16.54. 
Księżyca wschód: 
22.3, zach. 7.45. 
KRONIKA HISTORYCZNA: 
1386 Wiadysław Jagiełło  zaślubia 
Jadwixę. 
1546 Zmarł Morein Luter, założycie! 
K=ścioła luterańskiego. 
1571 W;zzd dréla H. Walezego do 
Krakowa. 
1826 Zsjecie Krakowa przez Austria- 
ków, 
1924 ro jiczna 


Alberta 1. 


*513% 2%3 €6113 67 68 322 811 937 
69340 526 70556 70 816 999 7112: 
666 72325 793 813 73906 74152 327 
15026 435 601 75379 C31 77210 78757 


45026 
6%5 79120 537 55 80112 780 81278 620 
2%'54 704 24 83468 708 66 813 84367 
674 843 85705 914 86142 98 87281 
912 88125 267 645 775 89684 90380 
119 588 91115 92561 98 92026 960 
940:0 199 250 553 96079 97283 350 
8138 258 99888 

101191 414 78 863 77 102003 288 
32) 940 103120 385 471 104365 85 
459 513 105149 „505 637 105379 405 
774 107121 702 829 108308 109397 
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udział w rozgrywkach © 
mistrz, świata w Pradze Czesk:ej walczy dziś z Anglią. 


Polska drużyna hokejowa, biorąca 
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Bes matei WOFKMAYZIC... 


Kobieta ma glos 
czyli: „W starym cele miody duch” 


(A. E.) Jest przysłowie, że | 
kto w młodości nie hula, ten ną 
starość bryka. — Ach!! — zgrzytnęła zęba- 
Jeśli zasada powyższa jest | mi pani Balbina. — On nie ro- 
prawdziwa, to znaczy, że pan| zumie co ja mówię! Wściek- 
Salomon C. był w młodości bar |łość mnie ogarnia! Nie przysze 
dzo cnotliwy. Bowiem niedaw-, dłeś pan do mnie wieczorem? 
no, mimo podeszłego wieku, sta) — Nie. | r | 
nął przed sądem, jako oskarżo| —- Nie ściskałeś mnie pan 
ny o usiłowanie dokonania całej siły? 
gwcku na osobie nadobrej pa-| — Nigdy. . 
ri Balbiny Z. — Nie usiłowałeś pan zada- 
Mowe ostarżycielską rozpo- wać mi gwałtu? 
częła pari Balbina w następu-| — Skąd! W moim wieku? Ja 
jący sposób: już w ogóle nie zajmuję się ko- 
— Żeby pan sędzia nie był | biefami! ) 
mężczyzną, to bym wystąpiła z| Pani Balbina zadrżała z obu 
aiakicm przeciwko rodowi męs; rzenia. * 
liemu w ogóle. Bo wy wszyscy! —- Niech mu pan sędzia nie 
jesteście tacy sami. Maleńki| wierzy — syknęła. — wpraw- 
chłopaczek, co leży w pielusz-| dzie młodość on już ma za sobą 
kach, to już rwie się do piersi, a| atoli pociąg do niewiast jednak 


| 


ka, bo ani się nie zaczyna, ani 
się nie kończy. 


2 


o starszych to nawet mówić nie w nim pozostał. Czy pan za- 
wypada. przeczysz? l 
Co wy chcecie od tych kobiet| — Nie zaprzeczę — west- 


powiedz mi pan? chnal pan Salomon. = To pra- 
— Mie nie chcciny! — odparł | wda. Faktytznie pociąg jeszcze 

pan Salomon. — nawet nie ro- posiadam. Alę co mam z pocią 

zumiem co pani mówi. To całe $u, panie sędzio, kiedy lokomo 

rrzerzówienie jest dla mnie ty- | fy:va jest zepsuła, 

le rerio. co ry. : E~} cdrcevył roztra:nz, ee-' 

fonia, albo dziura od obwarzan; lem wezwania światików, 
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112264 114465 | 20205 562 
140976 146933 | 123384 509 


452 569 670 
945 11207 5249 709 113507 114126 
730 867 84 987 115812 116554 938 
117044 202 83 118202 119182 342 97 
121271 340 522 122694 
124273 414 953 125511 
750 126296 695 769 912 127531 128194 
369 815 129701 130130 328 34 131265 
565 695 136 46 133218 426 134174 
486 642 135865 136898 980 137539 
139511 621 725 140392 776 141093 168 
213 389 142410 41 143425 144733 
145384 146020 147095 245 810 148104 
329 149305 21 150716 942 151618 
152260 312 153241 427 757 154356 880 
031 155726 77 157708 158042 159519 
95 947 


Po zł. 62.50 


15 368 514 652 758 844 66 %6 $7 
1036 175 430 524 51 923 57 84 2035 
424 611 909 3071 87 156 594 633 749 
83 900 4131 287 423 647 735 865 5148 
286 545 620 711 952 72 87 6368 542 
107 75 7018 52 212 441 852 994 MM 
17 601 49 911 9414 82 618 44 917 68 


10008 213 38 671 809 11299 408 615 
34 12216 303 405 50 501 732 36 13010 
643 754 71 805 963 14053 168 70 209 
351 74 433 570 614 976 15299 320 558 

891 909 16035 243 402 10 764 99% 
17059 87 326 586 852 901 19416 42 72 
554 85 601 32 71 752 870 

20009 269 21025 39 234 321 532 713 
817 900 31 74 22039 176 93 247 695 
718 892 923 23155 864 301 69 615 777 
915 24065 209 584 91 721 832 900 22 
37 25000 145 61 74 386 416 629 712 68 
920 44 73 26195 504 681 765 921 27114 
55 60 406 661 730 894 28452 500 76 
76 99 780 848 94 29178 305 415 537 
633 792 885 

30125 734 803 31199 546 638 778 83 
847 900 78 32031 223 346 98 505 743 
743 59 74 859 33048 250 446 69 98 649 
711 827 28 976 34328 48 87 35038 301 
409 51 91 98 543 664 36010 14 93 121 
456 926 37012 49 251 343 65 402 565 
90 887 95 38069 74 76 240 433 508 
39018 47 389 412 16 44 634 44 928 55 

40003 53 443 719 21 68 41143 325 
428 30 606 42 246 92 359 99 44t 556 
663 82 755 43095 343 86 471 44000 319 
49 483 631 723 95 823 28 45002 503 
965 46041 218 456 47053 83 603 840 
48025 94 211 63 357 96 484 512 22 37 
kb 876 49018 40 320 52 61 541 60 709 

50056 90 472 582 51116 2 8244 2? 
397 416 834 83 976 52074 155 474 785 
53318 760.812 54293 342 967 55007 
82 580 714 81 56006 58 i95 397 411 
622 67 83 985 58139 781 -59000 36 368 
572 779 91 95 880 908 

60114 50 463 574 687 61035 103 252 
49 76 404 77 587 924 62186 682 929 
63379 442 586 97 823 25 64102 584 94 
884 65011 26 183 285 410 94 603 
66167 69 224 470 645 53 72 79 93 
788 67082 170 413 515 815 68073 485 
93 899 69027 91 162 292 800 953 


70094 553 633 63 75 786 902 10 
71427 618 63 770 75 92 943 72130 63 
207 486 643 73313 52 887 7425 372 
409 588 624 789 818 75312 439 75 
623 32 74 900 76040 273 77034 206 41 
610 40 898 78187 399 598 621 93 730 
76 930 79067 83 167 407 93 612 52 
802 925 

80215 322 405 79 606 885 81719 21 
‘7 74 813 903 82065 958 70 83226 407 
552 615 700 848 90 84269 477 91€ 
35629 722 86049 73 131 250 700 87174 
281 379 505 614 55 88114 8 0511 705 
34 852 89053 126 293 322 78 684 870 
961 

9016 985 243 565 89 891 91116 23E 
328 733 92125 233 564 676 763 93037 
271 332 34 94046 439 624 763 949 63 
05145 362 90 488 771 96086 162 369 
411 509 685 968 97000 41 282 330 441 
557 626 60 888 902 98078 268 365 
525 784 85 907 99038 78 237 64 442 
565 70 233 54 880 

100266 374 407 97 595 851 101037 
386 102104 460 69 297 602 24 103109 
193 880 901 88 104092 96 245 66 306 
41 412 628 38 768 106000 433 552 
852 66 993 58 107149 70 95 222 54 
418 586 969 108077 496 518 62 611 
352 109123 209 16 22 432 34 99 679 

110396 568 636 706 111085 260-532 
37 639 966 112666 763 113118 29% 
7i: 860 938 114180 232 51 348 414 
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397 553 797 63807 62408 549 87% 832| 98 


*21 115092 169 209 409 46 509 116145! W 


332 590 891 117010 58 174 255 452 
560 771 73 940 52 118161 92 801 62 
119603 92 466 513 67 674 915 

120170 204 313 723 121038 404 55 
524 701 122086 105 388 540 730 35 
S08 46 61 123089 278 124288 634 711 
821 125274 78 583 645 829 947 
126415 939 96 129161 331 515 727 61 
$87 128097 235 345 88 528 631 129033 
9; 190 259 460 563 823 57 

130017 22 43 66 122 250 355 61 357 
855 913 131184 331 94 649 777 929 30 
132261 455 535 633 831 926 48 133037 
307 71 900 134686 821 23 135023 94 
162 75 248 336 428 537 670 855 98 
154023 134 85 457 513 887 962 138118 


1-77 344 98 536 73% 139100 592 912 
10971 308 534 722 999 141172 96] ni wezestten 


774 8 278 504 egg 122009 139 297 
367 934 143143 144165 259 468. 5376 


tabela loter 
1-szy dzień ciągnienia 1-ej klasy 41-ej loter 
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879 949 12718 398 309 630 47 61 705 


m miS2 116096 491 117709 


Str. 3 
PRZ TORTAD 


118156 478 
665 877 119752 
120172 358 937 121643 704 809 
123376 405 34 850 124687 557 125575 
785 126552 127466 606 714 128671 533 
129477 
130546 66 710 985 131081 168 423 
854 132746 808 133196 232 60 984 
134091 104 585 882 981 135239 502 
136000 119 341 537 58 605 70 137315 
83 536 138397 ©.3 626 139267 346 
140795 141041 834 967 14297 


65 92 549 148135 264 149036 159 200] 143167 610 144456 556 795 145142 216 


373 410 26 93 894 


418 533 749 146228 574 147020 45 193 


150091 147 326 79 511 43 627 8861 504 837 992 149276 313 


955 151777 909 75 153283 86 328 643 


852 153122 320 454 640 802 80 935| 1526359 845 153344 752 


151362 658 
154357 671 


150142 383 468 51C 


154218 361 612 747 992 155010 209 468! 155269 317 655 73 157127 158013 99: 
764 68 156514 15 730 157016 137 83] 159 296 739 


477 599 787 158175 270 3i8 51 57 
562 159140 75 215 863 


lil-će casn enie 
PO ZŁ. 125 


35 466 2140 532 4295 678 5861 6337 
10980 11782 12574 13249 734 92 14238 


IW-te ciąsnien'e 
Stała dzienna wygrana 20.000 ai. 
na nr. 60062 
5.000 zł. na nr. 12971 
2.000 zł. na nr.: 6425 35547 
1.006 zł. na nr.: 552 23003 68374 
500 zł. na nr.: 27442 36852 63150 


544 16377 17180 20723 21165 203 442 93228 109979 


512 45 986 22840 23116 315 24969 


250 zł. na nr.: 16376 21827 52753 


25037 26177 630 803 27194 964 31701 | 53035 56340 58107 64501 65952 70151 


33285 35553 41496 44767 45751 48911 
49520 675 


50712 55977 56254 58396 60061 350|;ż5257 136217 142871 


81 591, 790 61072 145 62 758 64465 
631 06016 33 67310 435 68694 71203 
731 813 72956 73268 74359 76532 


71278 889 78997 80585 99t 82219 946! 786 5850 6052 12627 


76724 83388 8617C 856907 92775 03021 
93264 124307 126029 131943 132913 


PO ZŁ. 125 


584 1286 598 408 2037 872 4110 560 
13142 48 739 


83213 85261 86936 87416 671 93400,15149 17114 469 21805 23017 26193 


704 73 96141 763 987 99991 


27858 29141 32206 33806 34081 áq? 


103214 104270 105552 106102 526|669 895 35696 36308-37238 875 38730 


107884 924 108281 673 
110092 111717 113046 571 
115369 147504 631 118111 744 
125576 126649 v52 129401 
131521 133066 181 206 134877 
19 140965 142109 952 143370 
48 748 150033 137 307 152421 
157315 158224 159841 
PO ZŁ. 62.50 

358 974 1183 461 791 2004 69 113 
915 3074 413 579 774 4627 6829 7346 
4178 245 9389 713 813 

11039 216 468 913 12037 13110 33 
269 77 775 14792 15034 130 338 559 
935 16431 689 17180 81 430 13173 454 
848 19534 669 984 

20725 21006 187 256 416 576 668 
24085 389 23018 75 113 93 24036 263 
468 830 26059 494 712 936 27548 609 
28161 64% 911 29108 221 

30172 f 361 31113 395 489 994 


114810 
121814 
130126 
136816 
149037 
154708 


32019 436] 566 B65 33111 747 34127 
939 69 35233 44 554 810 36265 487 
642 37823 77 38610 766 39335 431 


693 877 ; 
41097 834 42190 609 852 43281 
898 44016 Š? 816 45253 46016 317 


591 99 562 47037 48243 505 49287 431 

50254 862 52524 932 54685 806 
55160 563 56288 714 57110 268 565 
58301 970 59046 51 114 437 

60071 115 299 438 514 61685 885 
62136 207 63142 95 492 785 856 64057 
666 67 653080299 682 66215 604 67002 
24 122 88-592 791 68473 512 901 


69627 13i 36 
11235 738 811 968 72117 


7053 
280 483 558 624 841 73499 530 831 
54 75051 621 54 76536 886 77175 673 


733 83259 436 736 801 84094 426 62 
973 85514 86086 195 226 309 82 403 
688 B7213 364 666 88315 965 89103 
522 635 61 896 963 

90584 808 91539 603 90 92585 656 
812 998 93461 998 94006 119 85 294 
304 69 485 95635 835 40 96265 38- 
97140 65 342 413 857 98034 235 375 
559 99289 371 526 

100285 101008 801 102305 90 652 
800 103702 878 961 104351 78 92 670 
105565 106281 556 107196 890 108531 
625 157 109303 27 

110285 411 54 546 71 647 111477 
112290 388 113014 128 552 115061 742 


Poradnia życiowa 


Rolfa Nelsona 


Zamek ma lodzie. Wyczuwam, że 
prsiada Pan duże zdolności secnicz- 
ne i gdyby nie brak wykształcenia. 
który jest w tym zawodzie koniecz- 
ny należałby Pan dzis już do jednych 
z najgłośniejszych aktorów. Gdyby 
Panu środki- materialne pozwoliły, 
mógłby Pan teraz jeszcze zabrać się 
nilnie da pracy i dojść do celu. 
iem, że nie żałowałby Pan tego 
kroku. Musjałby Pan jednak porzuci 
dotychczasewy zawód ogrodnika i z 
całym zawałem oddać się umiławane; 
pracy. Wierzę w Pańskie siły i Pań- 
skie zwycięstwa. 

Cesią z gór. Wyczuwam ciężkie po 
łążenie Pani. Stała walka o byt. 
Rrak pracy i troska o dziecko. Nie 
wolno jednak rozpaczać, wiem, że 
mąż otrzyma prącę a Pani zarobki 
tęż się powiększą Wiem też, że 
wspólnymi siłami dojdziecie kiedyś 
do dobrobytu. Pani jest oszczędna i 
gcspodarna a mąż też poznał war- 
tość pieniędzy, których brak nie raz 
mu bardzo dokuczał | dlatego w 
przyszłości jeśli otrzyma pracę, uczy 
moż'iwe bvleby po”y- 
stać na tej posadzie nadal. — Mąż 


109313 57! 951 


42266 85 449 538 683 895 45476 46557 
315 47746 82 

50819 51>55 52315 54817 55834 
57812 58584 60149 467 61149 213 618 
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78085 489586 79007 35 29 5369 456 
574 693 

80078 930 81271 753 983 82486 540 


40090 110 288 770 41007 757 


62303 633 64779 65730 66352 73 
67086 471 68365 539 69184 86 375 
421 70387 851 71091 147 656 72670 
73161 923 74233 401 60 898 75626 5t 
76117 895 77120 419 78545 7927 
80869 83683 85093 87307 490 8356. 
90281 91393 92470 756 94103 263 
950490 193 97379 98014 

102798 832 103991 106675 108372 
109072 111443 48 638 801 830 112393 
551 869 £17211 846 119365 673 212697 
123382 932 124150 813 125896 129256 
653 131617 923 134068 135068 220 
721 136136 942 138804 140063 141938 
14220 6397 144646 145006 26 81 320 
146268 149586 616 150028 197 
151680 152560 154598 866 
157887 159022 437 


PO ZŁ. 62.50 


104 502 857 74 1047 87 370 93 2053 
232 347 937 4299 478 5248 58 78) 
6018 294 631 7409 798 8277 670 876 
9190 402 757 925 

10751 11235 12883 13321 552 141006 
34 94 338 15352 789 849 910 16021 
105 917 71 17651 18018 126 387 445 
665 19050 216 573 

20115 387 _ 21477 633 82 704 231 
22161 73 216 28 36 873 914 35 23070 
466 668 739 93 24464 25082 343 427 
665 87 975 26147 96 296 454 731 
27783 28405 567 980 29121 575 

3000- 30 522 694 709 3157 276 533 
79 663 716 20 52 32054 695 33249 686 
725 48 913 34249 50 35697 36005 243 
281 745 38796 991 38156 887 

40120 533 829 41435 92 994 42169 
€16 971 43231 44102 554 703 35 356 
488 45631 715 38 46087 594 47180 381 
439 565 827 55 48461 528 49247 423 
33 

50100 418 51062 483 520 949 52176 
441 672 752 56 53262 636 55499 983 
56038 57443 579 700 66 58362 59844 

60592 982 6112 46 782 62812 63178 
328 89 970 64262 422 65187 590 713 
66122 52 67194 785 68031 332 706 82% 
69153 301 498 655 709 928 

70711 72 72240 319 662 961 73827 
032 74042 203 26 91 488 626 776 83 
850 75035 327 510 82 690 76182 381 
142 968 90 77712 988 78304 722 28 
19269 383 605 951 

60163 413 760 81394 449 67 707 
82325 478 500 44 868 998 83126 207 
84 84061 888 966 85203 508 808 923 
86083 231 387 511 87645 716 923 % 
88451 80539 844 

91040 101 466 92095 426 93128 257 
415 765 94008 95254 4i2 95 96035 69$ 
811 48 97063 98367 847 99081 156 608 

100140 404 75 101004 273 85 622 
102443 712 103405 505 675 915 104158 
424 105169 G72 809 106211 818 58 917 
1067069 748 981 108151 884 109 023 
175 408 42 

110222 111815 41 955 112036 97 
161 113165 441 93 543 651 884 939 
115034 181 734 115601 69 116503 
117273 356 96 444 97 118583 706 
826 97 971 119353 877 

120279 374 540 648 121826 966 
122073 163 317 652 975 123088 390 
524 124095 381 444 578 175857 017 
126411 815 127474 575 128020 35 185 
510 638 904 129095 470 87 804 

130148 216 132249 712 133917 49 
134038 49 203 569 135322 589 13641! 
424 92 891 137 176 225 47 402 707 
82 850 138268 580 682 856 139023 48 

14085 281 729 141076 251 809 32 
62 14251 216 143822, 144021 362 85 
145420 755 967 146018 143 258 851 
78 147014 349 484 148031 837 149495 
604 43 819 907 

1E0434 712 RIA 151028 18% 557 657 
75 747 895 152467 847 153304 843 
170473 449 © 1 155779 817 154368 842 
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126576 


jest Pani szczerze oddany i wiernv.! 63 935 157420 158192 546 159633 
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(Dokończenie ze strony pierwszej) | 


Zrozumialem, że przygołowa- i abaclutnie zie zamówał się polity- ` piej od Br aE okru- , 
r32 ie zamzej, 8 mnie zj mzszyny, która gizeżwiła życia 
aber zabić, by W T aE pzy? A zaślażonyc ch i zupzłnie niz- 
Sa c 
Dnia 6 lutego opuściłem po- sprzeczności, których że poirali roge | Wychodząc 2 założcya, ży nie mo- ; 
scztwo, ale dop: ero 10 latago |wiązeć reżim szwiecki. To też klu- | że tóleroweć zrady, Dutszi:o posta- | 


To 


wjjccza:zm z Bzkarezz du, gdzie | 7 pory yki wewnaętrzacj jest kara nowił roz na zewe”? zorwaś z komn- , 


śmiarc mi który tył s t- 
F- zobywałem w ukryciu 4 dni, s| < Zal=dzoao W len sposób tysiacs a zw oz dla nigo ckrat 


po cr;ym udało mi się przedostać |fiserów zrm'i czerwonszj, w/ród któ-| „Ja — piss Brtcako — który ży- 


przez grenieę, rych byli Tuchaczowski, Oburew'cz, lom w l-tarh 1037 i 1938 w Iraje"h 

Butezito ogłosił wą lamach „Gięr- Jetir, G-merrik i irai U'm'zrocno Enrcpv Zarkcenic!, macłzra sokie jae: 
ER d'Italia" artykul, w którym dziesiątki wyłrwztfikcv: anych dyp!o- sas zezé tęrzwę z tzđso micrm* erz3-; 
siwierdza, ża R” ma zawsze z bol |itztów w przyprerczcą'm, ł2 stma.ch, not» wrpzćśr. w jelim znajduje się 
SZCWIZMMOMA. obecność w służnie zsćrar!cznej wy- | wrmźlszzsna Roets. 

Ha wzicpio eria artykułu Bay śrzyczy, zby stali rę zdrzicznał, | Elsperymezt rzwolzoĵ, który ob- 
ko wychwi!a a Royę carską, Zikwdowsm również cła sorg sonrow-tom mzez 25 Jat — prze! -Qe 
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Było to w czasach przedwojennych. 

Na Kaukazie grasował ze swoją bardą herszt zbójecki 
Śwlim-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem... 

Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — lo 
szczep kankaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa- 
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
kańców gór. 

S-lim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia... 

Z wyczynów Selim-Chana głośne było, — między inny- 
mi, -- porwanie jedynaczki bogatego magnata naftoweso, 
Ołgińskiego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
<zawy). 

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolńie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną. 


Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńcą na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wroszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chaut. 


Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił un 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy- 
jaśnić, na czym polega jego plan Zgodzono się uszanować 
jego wolę. 

Tymczasem  Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca. 
dostał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
łanie jako Czeczeniec Ali. 


Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Selim- 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
ficer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban- 
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty. Ali, naj- 
lepiej dasz sobie z tym radę... Trzeba „tprzątnąć" z drogi 
tego Kibirowa..” 

W związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 
natar Michejew zwołł do Groznego wielką naradę 

d Na naradzie zabrał głos oficer Gredsory Siokrski 4 o- 
świadczył: „Ja mam plar schwytania Selim-Chana*, Wszyst- 
kie glcwy zwróciły się w jego stronę. 

Oficer Sikorski eświadczył, że poctara się w przebraniu 
Czeczeńca dostać do bandy Selim-Chana, aby wydzé go po 
ym w ręce władz. Nagie, podczas zebrania. dano zrzć tele- 
ipnicznie generał-gubernatorowi, że Selim-Chan porwał milio- 
nera amerykańskiego, 

„Misję porwania milionera amerykańskiego Selim-Chan 
powierzył Kibirowowi i Esaudowi. Przed udaniem się w drogę 
Kibirow poszedł się pożegnać z Selim-Chanem, 

K:birow i Esand udali się do K'słowodska. Po drodze Ki- 
Wirow tłumaczył Esandowi, że przy pierwszym porwan'u Ame- 
rykanina mówił tak c'cho do Esauda, bo bał się, że jakiś 
nadchodzący właśnie dżigit pozna go. „Ale dlaczego Ali do- 
tychczas o tym nie mówił?" — pomyślał Esaud. spojrzawszy 
przenikiiwie na K'birowa. 

Esnud udał s'ę do hotelu „Niagara”. by się pod jak'mś 
pretekstem dowiedzieć czegoś o amerykańskim  melionerze. 
W tym ce'u zawiązał rozmowę z portierem hotelu. 

Od porticra dowiedzieli się, że miiioner amerykański 
wyjeżdża wiecz”rem do Baku Udali się więc obaj do miesz- 
kającego w pobliskim aule Hamida i umówili się, że ktoś 
będzie czekał z parą koni niedaleko stacji Dagestan. Tam 
miano dokonać porwania milioncra. 


Esaud i Kbirow włożyśi mundury oficerskie i w tym prze- 
braniu udali się na dwcr:zec kisłowodski. Tam zobączyli mi 
lionera amorvksńc:ia*n, jak wychodził na neron. Dwaj „ofi 
cerow'e" podążyli także ku drzwiom. prowadzącym na peron.. 

„Oficerowie” Esaud í Kib'row wsiedli do tego samego 
prtedziału co i Amerykanin. Po drodze nawiązali « nim roz- 
mowę. 

Gdy byli niedaleko stacji Dagestan, Kibirow błyskawicz- 
nym ruchem zerwał piombę i pociągnął za rączkę hamul a, 
a Es-ud rzucił się na Amerykanina. 

Esaud porwał Amerykanina na ręce, zakneblowawszy mu 
Ra tym usta, potem razem z Kibirowem wyskoczyli z po» 
ciągu... 

K:'ka minut później dosiedli koni, które na nich czekały 
w umówionym miejscu... 

Kibirow i Esaud zajecha!i do Hamida. Odpocząwszy nie- 
co, postanowili wyruszyć tej samej jeszcze nocy do oboz” 
Selim-Chana. Hamid wyszedł, żeby im przynieść ubranie, mic- 
l bowiem jeszcze na sobie wciąż oficerskie mundury. 

ad ranem Esaud i Kibirow wraz z Amerykaninem przy- 
byli do obozu Selim-Chana. 


Potem Selim - Chan kazał przyprowadzić sobie Amery- 


„NA, 

Amerykenin był zaskoczony szłachełaym wyglądem twa- 
rmy Selm - Chzra. Nie czuł wcale strachu, tylko zdumienie. 
Scim - Ch-n poznał to po nim od razu. „Podoba ci się ten 
obcy, co, Chanie?” — zauważył Kadi po czeczeńsku. 
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— Tak odparł Selim - Chan również po czeczeń- 
sku, tak że Amerykanin nic nie mógł zrozumieć. — 
On iest inny, niż ci wszyscy, których dotychczas 
mieliśmy w naszych rękach... Nie widać po nim wca- 
le strachu... taki jest spokojny... i wygląda tak, jak- 
bym mu się spodobał... Co ty o tym myślisz, Ali? 
zwrócił się do Kibirowa, stojącego tuż obok niego. 

— To nic dziwnego, Chanie.. — odparł Kibirow 
— Ten giaur wygląda na mądrego człowieka, a każ- 
dy mądry człowiek, nawet giaur, musi poznać po to- 
bie, że jes'eś wielki i godny uwielbienia... 

Oczy Selim - Chana promieniały radością, gdy 
słuchał tych słów swego Aliego. : 

— Jaki on mądry, ten nasz Ali — odezwał się 
z zachwviem jeden z Czeczeńców. ją 

— Właśnie, Chane... — ciąćnął dalej Kibirow;— 
wszysikie giaury widzą twoją wielkość i siłę... A na- 


| AZOT o o aie 


CICIEL 


PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH : POKRZYWDZONYCH 


zywają cię zbó'em dlatego, że występujesz przeciw- 

o nim, że ich zawsze zwyciężasz.. O, oni by 
chcieli mieć u siebie takiego jak ty, Chanief... 
dodał z patosem. 

„A czy właściwie nie jest prawdą to, co po- 
wiedziałem przed chwilą?" — pomyślał w duchu Ki- 
birow. — „Czy ien zbój nie jest naprawdę wielki 
i niezwyciężony?...' 

Wściekłość ogarnęła nagle oficera Kibirowa. 

(wTyle naszych” — mysal, a krew w nim kipia- 
ła — tyle naszych ludzi dzień i noc łamie sobie gło- 
wę nad tym, w jaki sposób schwytać tego hersz'a 
bandytów, a on nic.. Zdrów i cały dopuszcza się 
bezkarnie swoich przestępsiw... Porywa ludzi... na- 
wel cudzoziemców”... 

Selim - Chan przerwał jego rozmyślania, zwra- 
cając się, jakby po radę do niego i do Kadiego z py- 
taniem: 

— Jak sądzicie, moi dźigici... ile należałoby za- 
żądać od niego?.. Jaki wziąć okup?... 

Kib:rowa nie zdziwiło wcale to, że Selim - Chan 
chce zasięgnąć i jego zdania w tej sprawie, Weszio 
bowiem w zwyczaj, że Selim - Chan dzielił się z nim 
wszystkimi swoimi projektami i że radził go się w 
ważnych sprawach, wierząc w jego mądrość i w io, 
że spoczywa na nim łaska AVacha... Kib'row stał się 
drugim doradcą Chana, na równi z Kadim 


— To jest moja ostateczna decyzja, — powie- 
dział kategorycznie Seiim . Chan. 


— No, chyba nie weźmiemy od niego mniej za 
to, że jest taki inny, jak te wszystkie giaury i że 
ci się podoba... — zauważył żariobiiwie Kadi. 

Selim - Chan uśmiechnął się. 

— Może i należą mu się za to pewne wzśględy.. 
No, ale żariy na bok — zmienił nagle ton na poważ- 
ny. — Jakie jest wasze zdanie w tej sprawie? 

— Musimy pamiętać, Chanie, że kasa nasza jest 
pusta, i że tyle jest potrzebujących... Moim zdanieza, 
należy od niego zażądać bardzo dużą sumę... No, sto 
tysięcy rubli, powiedzmy... 

Kibirow zadrżał wewnętrznie z oburzenia. 

„To skórę z niego zdzierają”... — pomyślał — 
„Jaka wściekłość ogarnie nasze władze... Co będą 
gazety o tvm pisały?!... I wszystko to ma mu ujść 
bezkarnie?!...” 

Nawet Selim - Chanowi zaproponowana przez 
Kadiego suma wydała się zbyt wygórowana. 

— Czy to nie będzie za dużo? — powiedział, za- 
stanawiając się. — Chociaż masz słuszność, Kadi... 
Trzeba nasycić i odziać tylu naszych głoduiących 
| Io MNA ia INO W E „g ug 


Przy zakupach powołuje 
sie na ogłoszenia 


, wstrzymał się od okrzyku protestu, 


braci... Zima za pasem... Trzeba zawczasu pomy- 
śleć o tym... 

Po chwili jednak wrócił do swego poprzedaicgo 
zdania. Jego poczucie sprawiedliwości nie: pczwaia* 
ło mu na tefo rodzaju pos'ępowan:e. 

— Nie, Kadi — powiedział s arcwzzo. To 
jednak jest za dużo pieniędzy... Zmr'ejszyemy tę u" 
mę Co siedemdziesięciu tysięcy rubli.. 

Kadi znów zarro:es ował. 

— Alcż Charie.. D'a nas to jest iaka cgromaa. 
suma, ale ten bogacz tego nawe’ nie poiT2 2e 


— 


— A jednak tak nie można, Kzd.. Me można 
wszysikieśo wziąś od jednego cziowie:s Czy mało 


fest bogaczy? — dodał z uśzatocliem. — Doc anwicmny 
jeszcze kogoś w swcie ręce... Nie mariw się, ty mój 
„m'nis rze finansów”, zarelnię ci keseg wró'ze... 

To była ostateczna decyza Scim + Chana, tek 
że K-di już więcej nie proces cwał. 

Teraz Selim - Chan zwróc'ł się da Amtcry" znóone. 

— Czy pan wie, po co tu pena rrzyprowaczorę? 

— Tak... trochę wiem..—odparł spo':r'rie Ame- 
rykanin. — Ten pan oficer... ten ran m5 
zał na Kibirowa — mówił mi coś o tym... 

Kibirow zadrżał insiyniz"wne. gdy Amer kann 
nazwał go „panem oficerem” — ale pien'rr-ł się wv* 
wołać uśmiech na twarz i powiedział glośto, po 
czeczeńsku:, 

— Jemu wciąż jeszcze w głowie ta jazda w po” 
ciągu. 

— Postanowiliśmy zażądać cd pana s'edemdzie- 
siąt tysięcy rubli — oświadczył Selim - Chan. 

Cezy Johna Smitha rozwarły się szeroto ze zdu- 
„mienia. Nie przypyszczał nawet, że mogą od niega 

paź tyle zażądać. O worzył. usta, żeby zapro'es'ować 


j ale rohamował się i stał tak chwilę z pół - otware 
„|. tymi ustami. 
„||, Selim-Chan widział tę grę twzrzy Amerykanina. 


Oceniając jako coś doda'niego fakt, że milioner po- 
dodał ionem 
przyjaznego wyjaśnienia: 

— Wydaje się to panu dużą sumą, prawda?.., Ale 
,dla pana to w gruncie rzeczy drobnostka, a my — 


ofatu Se''m-Chan objął spojrzeniem swoją gromadę cre- 


j„czeńską, my wiemv. że za łe pięniądze wiele, wie- 
le rodzin uniknie głodu i chłodu... 

Przy tych słowach twarz Selim - Chana nabrała 
wyrazu dziwnej powagi. Tak wyglądała jego twarz 


;|-zawsze, gdy mówił o swoich głodujących braciach... 


,.  Amcrvkanin spojrzał znów ze zdumieniem na 
Selim - Chana. Twarz jego, która zachmurzyła się 
przed chwilą, gdy Selim - Chan wymienił wielkość 
żądancgo okupu, teraz znów wyrażzła przede 
wszys kim ogromne zdumienie pomieszane z podzi- 
wem. Milioner zapomniał po prostu na chw:!ę, że to 
on ma zapłacić ogromną sumę sicdemdziesięciu ty- 
sięc” Miu 

„Jak ten człowiek teraz wygląła!' — pomyś- 
al. — „a so ma być zbój?... Przecież on wygląda ra- 
czej na wielkieśo dobroczyńczę i opiekuna ludz:!”... 

— W jaki sposób móślby pan otrzymać tę su- 
mę? — przerwał Selim - Chan tok je”%? myśli. Czy 
trzctaby napisać po to aż do Ameryki?... 

Teraz Amerykanin był postawiony wobec kon- 
kreinego faktu, że musi zapłacić tak wielką sumę 
pieniędzy. 

Wohoc tegn faktu zniknął nagle jego podziw dla 
Selim-Chana. Dobroczyńca ludzkości — to prav'la. 
Ale tyle pieniędzy wyjąć neraz z własrej kieszeni!.., 
"lie, to było stanowczo za dużo... 

Mi'oner amerykański był wyraźnie zdener"roe 
wany. Bił się z własnymi myslami: pow'edzieć że 
nie może dać tyle, czy nie powiedzieć?... 

Coś mu się z góry wydawało, że jego nroʻest 
i tak nie będzie miał wpływu na bieg wyr- ików.. 
Zbyt stanowczy, zbyt nieugięty był wyraz twarzy 
tego Selim - Chana... 

A jednak Amerykanin zaryzykował: 

"WJ To za duża suma dla mnie.. Nie będę miał 
yle... 

Twarz Selim - Chana przybrała surowy wyraz. 

„Wyglądał tak jakoś inaczej, niż wszyscy bega- 
cze... Ale gdy przychodzi do pieniędzy, to każdy 
z nich jednaki'.. — pomyślał, u 

— To jest moja ostateczna decyza, — powe- 
dział kategorycznie Selim-Chan, — I musi się pan 
do tego zastosować. W przeciwnym raze... ) 

Nie dokończył rozpoczę'ego zdania. Widział, że 
Amerykan'n i tak zrozumiał, o co idzie... 

John Smith stoczył krótką walkę wewnę'rzną. 
Ton głosu Selim - Chana przekonał go bardziej 
jeszcze, aniżeli jego słowa, że z tym „dohezczyńcą 
ludzi” nie ma żartów... Odrowiedział więc tym ra- 
zem już srokoinym głosem: 

— Dobrze, postaram się o tę sumę... 


(Dalszy ciąg jutro) 


2 teatru im. J. Słowackizgo. 


Czwartek „On i jego sobowtór”. 
Piątek teatr nieczynny. 
Sobota premiera „Snu wujaszka“. 


NAJBLIŻSZĄ PREMIERĄ Teatru 
im. J. Słowackiego będzie komedia 
„Sen wujaszka'* według T, Dostojew 
skiego ,w reżyserii Wacława Raduls 
kiego. 

Równocześnie rozpoczęły się pró- 
by z „Małego Domku“ . Jest to jedno 
z najcelniejszych dzieł znakomitego 
pisarza niegrane w Krakowie. 

Sztukę tę przypomni teatr krakow 
ski w związku z uczczeniem 30-lecia 
pracy scenicznej Józefa Karbowskie 
go. 

W pełnym toku są przygotowania 
do wystawienia „Fedry“ Racine'a z 
Zofią Jaroszewską w roli tytułowej. 


TEATR BAGATELA 


„Kobiety z pieprzykiem* rewia oraz 
film „Będziesz zawsze moją”, 


REPERTUAR KIN: 


APOLLO: Premiera 

ADRIA: „W ogniu pocisków 
ATLANTIC: Statek niewolników 

L. O. P. P.: Życie ulicy 

PROMIEŃ: Książę i żebrak 

ŚWIT: Kościuszko pod Racławicami 
SZTUKA: Robert i Bertrand 
UGIECHA: Muzyka dla Ciebie 
STELLA: Pan redaktor szaleje 
WANDA: Motyl hiszpański 


RADIO 


6.15 audycja porana 1.15 audycja dla 
szkół 11.45 płyty 11.57 sygnał czasu, 
12.03 audycja południowa 13.45 pły- 
ty 14.45 wiadomości bieżące 15.25 la 
kalne wiadomości gospodarcze 15.45 
„jak pracują nasze mamy“ 16.00 roz 
mowa z chorymi 16.15 audycja muzy 
czna 16.50 pogadanka aktualna 17.15: 
utwory fortepianowe 18.00 komunikat 
śniegowy 18.10 wiadomości sportowe | 
418.40 skrzynka ogólna 19.50 pogadam | 
ka aktualna 20.00 koncert 2300 muzy 
ka taneczna. 


NOCNY DYŻU RAPTEK. i 
Pod Złotym Słoniem Grodzka 22. 
Pod Jagiełłą PI. Matejki 3. 

Przy Parku Krak, Wybickiego 1. 
Pod Trzema Koronami Retoryka 1 
Pod Murzynem Krakowska 19. 

w Podgórzu 

Podgórska Rynek 9 


NOCNY DYŻUR LEKARZY 
Sesser A. — Dietla 44 tel. 159-51. 


Herzhaft S. — Floriańska 47 a 
168-69. 
Horowitz M. — Jasna 7. 


Osiek B. — Rynek Gł. 34 tel 178-68 


TYLKO w jedynej pralni 
„PE R Ł A“ 


10 GT. Pranie kolnierzyka 10 gf. 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


Oodczyt prof. U. J. dr, Kleczkows 
kiego p. t „Niemcy dzisiejsze - wra 
żenia z podróży* urządza Polskie To 
warzystwo Krajoznawcze w piątek 
© godź. 7 wieczór w sali Instytutu Ge 
egrafcznego ul. Grodzka 64. 

Wstęp wolny. 


ko: 

władze śledcze doszły do prze- 
konania że w Krakowie ukrywa 
| 


KRONIKA KRA 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


ÓW 


Epilog ukrywania bandytów Maruszeczki 


i Kaszewiaka przed sądem w Krakowie 


Sąd krakowski rozpatrywał 
wczoraj sensacyjną sprawę 
Józefa Flisa oraz Antoniego 
Maruszczaka, którzy w listopa- 
dzie ub. r. utrudniali postępowa 
nie karne udzielając pomocy 
znanym bandytom a to Nikofo 
rowi Maruseczce i Józefowi Ka 
szewiakowi. 

Według aktu oskarżenia spra 
wa przedstawia się następują- 
0: 
W połowie listopada ub. r. 


ja się 2 bandyci, a to Marusze- 
czko który zamordował Ś. p. 
przodownika Junkę, oraz dru- 


'gi bandyta Kaszewiak który] uciekającym jednak niecelnie. 
zbiegł z więzienia w Rzeszowie. | Osobnik ów zbiegł i jak się 
Według informacji Kasze- okazało, z zeznań Flisa był nim 
wiak miał się ukrywać w cegie Kaszewiak, który szedł na spot 
Ini Gutmana w Dąbiu i tam wa kanie z Maruszeczką. 
dze też od dłuższego czasu ce. | Maruszczak aresztowany w ce 
giclnię tą obserwowały. gielni przyznał się, że donosił 
Pewnego dnia władze zauwa |żywność Kaszewiakowi. 
żyły, że Flis razem z drugim o-! Za ten czyn odpowiadali oni 
sobnikiem wyszli z cegielni uda |wczoraj przed sądem który po 
jąc się na ulicę Kosynierów, ' przeprowadzonej rozprawie ska 
wówczas wywiadowcy podeszli zał Flisa na 10 miesięcy aresztu 
| bliżej do tych osobników z któ zał Maruszczaka na 8 miesięcy 
'rych poznano Flisa, na okrzyk | aresztu. 
stój! Flis stanął zaś drugi osob 
nik począł uciekać. o. dr. Bartynowski, 
Wówczas komisarz P. P. Pa| prokurator dr. Siennicki. 
sierski oddał kilka strzałów za 


Epilog nadużyć w Rodzinie Kolejowej w Krakowie 


Przed sądem okręgowym w|idla Rodziny Kolejowej na wyż 


Krakowie odbyła się wczoraj 
sprawa przeciw Władysławowi 
Sojakowi urzędnikowi prywat- 
nemu z Krakowa oskarżonemu 
o to, że podrobił zaświadczenie 
Zarządu Rodziny Kolejowej 
stwierdzające że jest pracowni- 
kiem biura zarządu Rodziny 
Kolejowej, że przywłaszczył so 
bie z pieniędzy Rodziny Kolejo 
wej kilkaset zł. 

Ponadto podrabiał rachunki 


zł. oraz wypożyczył u Aleksan 
dra Mołodeckiego dla Rodziny 
Kolejowej maszynę do pisania 
wartości 450 zł. przyczem ma- 
szyny te zaraz zastawił. 

Sąd skazał go na 18 miesię- 
cy więzienia. 

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Bartynowski, oskarżał 
prokurator dr. Siennicki. 

Bronił adw. dr. Jan Pleszows 
ki. 


sze kowty, oraz zabrał Zarządo 
wi Koła Rodziny Kołejowej w 
Krakowie maszynę do pisania, 
a przedstawiwszy się za urzęd- 
nika Rodziny Kolejowej w Kra 
kowie zakupił na kredyt u Fe- 
liksa Pyżanowskiego 2 aparaty 
radjowe wartości 680 zł. które 
'sprzedał zaraz za połowę cenv. 

Ponadto w firmie Ignacy 
Gross w Krakowie zakupił ma 
'szynę do pisania wartości 650 


Proces przemytniczy przerwany do 22 bm. 


Wczoraj w drugim dniu pro 
cesu przemytniczego który od- 
bywa się w sądzie okręgowym 
karnym w Krakowie przeciw 
M. Korzyńskiemu i 18 tow. 


adwokat dr. B. Pleszowski pos” przerwał sprawę do dnia 22 b. 
tawił wniosek o zbadanie stanu m. 

umysłowego osk. Kuczwałv.|  Rozprawie przewodniczył s. 
gdyż w czasie przesłuchiwania o. dr. Solecki oskarżał prokura 
| świadków niektórzy twierdzili tor dr. Pęchalski bronił adwo- 


przesłuchano szereg świadków. że Kuczwał jest nienormalny. |kat dr. Augustynek dr. Sóhnel 


Po wyczerpani 


uświadków | 


Sąd celem zastanowienna się i dr. B. Pleszowski. 


Akademia ku czci sp. K.H. Rostworowskiego 


Zjednoczenie Polskich Pisa- ża za spokój duszy śp. Karola kiej sali Domu Katolickiego im. 


rzy Katolickich prosi o wzięcie | Huberta Rostworowskiego. 
udziału w nabożeństwie żałob. | łutego o godz. 12 m. 30 odbędzie święcona 


nym w dinu 19 lutego rb. o go- 


'dzinie 10-ej w kościele Św. Krzy 


20. Piusa XI (Nowogrodzka 49) po- 
pamięci Wielkiego 
się Uroczysta Akademia w wiel- Dramaturga i Poety. 


„Zabiłem! aresztujcie mnie!” 
Tragiczny epilog sprzeczki 


Na posterunek P. P. w Krze- 
szowicach zgłosił się wczoraj 
rano jakiś mężczyzna, który ci- 
chym głosem zwrócił się do dy- 
żurnego policjanta ze słowami: 

—  Zabiłem|!... _ Aresztujcie 
mnie... 

Dyżurny niezwłocznie wyłlegi 
tymował przybysza. Był to Jó- 
zef Knobal, robotnik fabryki 
„Stella“ w Chrzanowie. 

Knobał zeznał, że idąc o go- 
dzinie 3 nad ranem do pracy 
wraz z drugim robotnikiem fa- 
bryki „Stella“, Marianem Zmu- 
dą, posprzeczał się znim i w 
przystępie gniewu zadał mu szty 
letem morderczy cios w głowę. 

Ulice Chrzanowa były wtedy 
opustoszałe. Gdy Zmuda zbro” 


iczony krwią padł na ziemie. go, leżącego w kałuży krwi, ja- 
Knobal począł uciekać. Nie za- kjś przypadkowy przechodzień, 
trzymany przez nikogo, dopadł który zaalarmował pogotowie ra 
do stacji kolejowej i tu wsiadł tunkowe. 

(do pociągu zdążającego w kie- 
runku Krakowa. szpitalu pow. w Chrzanowie. 


Jednak już w Krzeszowicach Dalsze dochodzeni F 4 
wysiadł. Kilka godzin błąkał się wie trwają. odzenia w tej spra 


po ulicy, aż wreszcie, nękany | 
wyrzutami sumienia, sam zgło- 
sił się na policji. 


Obecnie ranny przebywa w 


| Po spisaniu protokołu zeznań Nagle zasłabł przy ul. Prywatnej 


policja krzeszowicka odstawiła 
Knobala na komendę póżeiato" 
wą policjj w Chrzanowie. — 
Wkrótce stwierdzono, że na 
szczęście zeznania aresztowane- 
go były przesadzone. Zmuda z0- 
stał coprawda ciężko ranionv. 
lecz nie śmiertelnie. Zauważył 


Wczoraj wezwano Pogotowie 
Ratunkowe do Antoniego Czyża 
lat 50, zam. w Krakowie, przy 


został przewieziony do szpitala 
św. Łazarza. 


Rozprawie przewodniczył s.|Polsce", „W Polsce 
oskarżał į Świecie”, 


ul. Prywatnej L. 1, który nagle |nie do K. 
zasłabł na pl. Kolejowym. Czyż, kego. 


„2.000 LAT MUZYKI* 


Cykl popularnych wykładów 
z historii mzyki, z bardzo boga 
tą ilustracją muzyczną, wygła. 
sza w soboty dr. Wilhelm Man 
tel w Instytucie Muzycznym ul 
św. Anny 2 

7 wykład z tego cyklu odbę- 
dzie się w sobotę dn. 19 b. m. o 
godz. 7.30 wiecz. i poświęcony 
będzie muzyce instrumentalnej 
Hendla i Bacha. 

Każdy wykład stanowi zam- 
kniętą całość. 


CZY LUBISZ TAŃCZYĆ? 

Oto tytuł jednego z artykułów naj- 
świeższego, lutowego Nru „Młodego 
Obywatela“, czasopisma społeczno - 
gospodarczego dla młodzieży, wyda- 
wanego przez PKO. 

Bogato ilustrowany numer zawiera 
nadto artykuły, jak: „Honor klasy", 
„Działalność PKO w r. 1937“, „Na 
dnie morskim“, „Pieniądz w dawnej 
i na szerokim 
„Kto zwyciężył na śniegu, 
lodzie i na ziemi". 

Ponadto numer zawiera powieść 
pt: „Jesteśmy młodzi", dział robót i 
zabawek, zagadek z nagrodami, kę- 
cik dobrych znajomych oraz dział hu 
moru. 

Prenumerata roczna tylko l.— zł. 
Konto czekowe Nr. 29.200. 


Aresztowanie pomocnika pie- 
karskiego za włamanie. 


Wczoraj aresztowano Humiń 
skiego Michała, lat 21, pomoc 
nika piekarskiego, bez stałego 
miejsca zamieszkania, za usiło- 
wane włamanie na strych do- 
mu Nr. 18 przy ul. Lwowskiej. 
Przytrzymany posiadał przy so- 
bie narzędzia do włamania. 


Sport 
Policyjny K, S. Katowice - Makkabi. 

W niedziełę dnia 20 b. m. o godzi 
nie 11.30 w teatrze „Bagatela“ odbę 
dą się ciekawe zawody bokserskie po 
między Policyjnym KS. z Katowic a 
miejscową Makkabią. 

Drużyna Policyjnego przyjeżdża w 
pełnym składzie, z wicemistrzem Pols 
ki Pawlicą i Kurką, oraz mistrzem 
Polski Piłatem na czele. 

Walne Zgromadzenie K. P. W. Olsza 

W niedzielę dnia 27 bm o godzinie 
10 w sali K. P. W. przy ul. Lubicz, 
odbędzie się doroczne Walne zgroma 
dzenie K. P, W. Olsza. 

Biją sędziów tenisa stołowego. 

Wub. tygodniu na zawodach tenisa 
stołowego rozegranego pomiędzy R. 
S. M. Dębniki a O. M. M. został pobi 
ty sędzia prowadzący te zawody p. 
Czajkowski, przez kierownika druży- 
ny K. S. M. który jest również sędzią. 

Na ostatnim posiedzeniu wydziału 
spraw sędziówskich K, O. Zm S. u 
chwalono postawić wniosek na Za- 
rząd KOZTS. o dożywotnie ukaranie 
kierownika drużny KSM. p. Wiatra. 

Sprawa ta będzie rozpatrywana na 
posiedzeniu, które odbędzie się w dn. 
21 bm. 

Paragraf aryjski chcą wprowadrić 
w K. O. Z.P. R. 

W najbliższą niedzielę t. j. dnia 20 
o godzinie 10.30 odbędzie się dorocz- 
ne walne zgromadzenie Krakowskie 
nej go Okręgowego Zwiąłku Piłki Rę 
cznej, 

Zgromadzenie to zapowiada się cie 
kawie, gdyż kluby zgłosiły szereg 
wniosków oraz wniosek o wprowadze 
O. Z. P. R. paragrafu aryjs 


Jak wadomo sędziowie tego Zwiąż 
ku paragraf taki uchwalili 
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